
"I

Proletariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s ię !

NR 61 (1487) ROK VI

Zakończenie sesji naukowej IKKN 
poświęconej pracy J. Stalina 

„Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR“

una Ludu Organ KC  
Polskiej Zjednoczonej 

P a rtii Robotniczej

WARSZAWA — WTOREK 3 MARCA 1953 R. WYDANIE H CENA 20 gr.

(f) 1 marca br. zakończyła się 
trzydniow a sesją naukowa In 
sty tu tu  Kształcenia Kadr Nau
kowych, poświęcona pracy J. 
S talina „Ekonomiczne proble
m y socjalizmu w ZSRR“ .

Na posiedzeniach obu sekcj1 
(ekonomicznej i filózoficzno-h i- 
storycznej) w dalszym ciągu dy
skusji zabrali głos profesoro
w ie : Konopka, S toliński, W yro- 
zembski, J. Zawadzki, Pohcryl-

le, Ascaler, Rozmaryn, Lacha 
i Now iński oraz pracownicy na
ukowi i aspiranci IK K N  i in
nych uczelni: tow.tow. Dziewi- 
cka, Zastawny, W iderszpil, S. 
Zawadzki, Kossak, Kryczewski 
i Kroński.

Dyskusję w sekcji ekonomicz
nej podsumował prof. O. Lange, 
a w sekcji filozoficzno-historycz- 
nej — prof. St. Arnold.

111 spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  
pow sta ło  już  w  br. 

w  w o je w ó d z tw ie  bydgosk im  
Zjazd korespondentów „Gazety Pomorskiej“

BYDGOSZCZ (kor. wł.) Po
nad 300 korespondentów Gaze
ty  Pom orskie j ze spółdzielni 
p rodukcyjnych i  PO M -ów  woj. 
bydgoskiego obradowało w  
dn. 1 marca na swym  p ie rw 
szym w ojew ódzkim  zjeździe w  
Bydgoszczy.

Przebieg zjazdu b y ł świadec
tw em  rozw oju spółdzielczości 
p rodukcy jne j w  woj. bydgoskim 
oraz w k ładu  pracy w  ten roz
w ó j ze strony korespondentów 
prasy.

W  woj. bydgoskim  jest już 
ponad 470 spółdzielń p rodukcy j
nych z k tórych 111 powstało w 
bież. roku.

Szczególnie cenne i  bojowe 
b y ły  na zjeździe wystąpienia 
kob ie t i  m łodzieży ze spółdzielni 
p rodukcy jnych i kom ite tów  za
łożycielskich. Korespondenci z 
terenów, na k tó rych  do niedawna 
w  rozw oju spółdzielczości pro
dukcy jne j nie było  większych 
osiągnięć, ja k  np. w  gm. Z łoto- 
r ia  pow. Toruń, w  pow. B rod
nica i  A leksandrów  K u jaw sk i,

przytaczali liczne przykłady 
świadczące o tym , że uporano 
się tu ta j z teorią „trudn ych  te
renów“ , że ag ita torzy coraz sku
teczniej rozpraw ia ją  się z per
fidną  robotą kułacką, a chłopi 
coraz bardzie j in teresu ją się 
spółdzielczością produkcyjną.

W  pow. b rodn ick im  powstała 
już  szesnasta spółdzielnia. 
Dw ie spółdzielnie powstały w  
lu tym  w  gm. Z ło toria . Coraz 
więcej chłopów z pow. aleksan
drowskiego postanawia wstąpić 
na drogę gospodarki zespołowej.

Szczególnie gorąco oklaskiw a
no wystąpienie N a ta lii Dąbrow
skie j z Szafam i pow. Rypin, go
spodyni na 1,5 ha ziemi, m atk i 
8 dzieci, k tó ra  niestrudzenie 
ag itu je  za budową spółdzielń 
produkcyjnych.

Uczestnicy zjazdu w ys ła li de
peszę do towarzysza Bolesława 
B ieruta, w  k tó re j zobowiązali się 
wcielać w  życie wskazania 
I  K rajowego Zjazdu Spółdziel
czości P rodukcyjnej.

(GP)

Uchwała Komitetu Centralnego K P Z R  
w związku z Międzynarodowym Dniem Kobiet

(f) MOSKWA (PAP). Komitet Centralny Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego powziął w związku z Między
narodowym Dniem Kobiet — 8 marca — następującą 
uchwalę:

Nowe wysokokwalifikowane kadry 
specjalistów opuściły wyższe uczelnie

(f) W  lu ty m  br. dyplom y u- 
kończenia stud iów  uzyskało o- 
koło 29.300 absolwentów wyż
szych uczelni technicznych, eko
nomicznych, ro ln iczych i u n i
wersytetów, t j.  o ponad 35 proc. 
osób więcej niż w  roku ub. Jest 
rzeczą charakterystyczną, że w  
«kresie rządów obszarniczo-ka- 
p ita lis tycznych — w  1937 roku 
— dyp lom y ukończenia studiów  
na wyższych uczelniach wszy
stkich typów , łącznie z dyp lo
m am i zagranicznym i no s try fiko 
w anym i w  k ra ju , uzyskało za
ledw ie 8.114 osób. Na skutek 

. niedorozwoju gospodarczego 
k ra ju , spowodowanego antyna- 
rodową po lityką  ówczesnych 
w ładz, większość z te j znikomej 
liczby absolwentów szkół w yż
szych skazana była na bezro
bocie lub  pracę nie odpowiada
jącą ich wykształceniu i  spe
cjalności.

Dziś w  Polsce Ludowej k i l 
kakro tn ie  większa liczba absol
wentów  szkół wyższych o trzy
m ała natychm iast pracę, sto
sowną do ich k w a lif ik a c ji i  spe- 
cj alności.

pita lis tyczno - obszarniczych w  
Polsce.

Wszyscy nowoprom owani in 
żynierow ie m eta lu rg ii i  odlew
nictwa, podobnie ja k  absolwen
ci innych uczelni, o trzym a li na
tychm iast pracę w  rozbudowu
jącym  się naszym przemyśle 
hutniczym , maszynowym itp. 
Będą oni pełn ić odpowiedzialne 
funkc je  m. in. w  takich w ie l
k ich obiektach ja k  huta „K o 
ściuszko“ , huta „P okó j“  itp .

Większość z nich stanowią sy
nowie robotn ików  i  chłopów, 
podczas gdy przed wojną z re 
gu ły absolwentam i wyższych 
uczelni technicznych b y li syno
w ie  rodzin obszarników i  ka
p ita lis tów .

Najm łodszą uczelnię W rocła
w ia  — Wyższą Szkołę Rolniczą 
ukończyło w  bież. roku ponad 
400 studentów, k tó rzy  uzyskali 
dyp lom y inżynierów . Wszyscy 
oni p rzystąp ili już  do pracy 
zgodnie ze swym i specjalnościa
m i, pełn iąc przeważnie odpowie
dzialne funkc je  w  PGR-ach i 
spółdzielniach produkcyjnych.

(PAP)

Międzynarodowy Dzień Ko
biet — 8 marca — naród ra
dziecki obchodzi w rok/i bie
żącym w warunkach dalszego 
wzrostu potęgi naszej socjali
stycznej ojczyzny. Masy pra
cujące Związku Radzieckiego 
z powodzeniem wcielają w ży
cie program budownictwa ko
munistycznego.

Kobiety radzieckie odgry
wają ogromną rolę w umoc
nieniu potęgi państwa socjali
stycznego, w zbudowaniu ko
munizmu w ZSRR. Natchnio
ne ideami partii Lenina-Stali- 
na, kobiety Kraju Rad wraz 
z całym narodem ofiarnie pra
cują w  przedsiębiorstwach, na 
budowach, w kołchozach, o- 
środkach maszynowych, w 
sowchozach i urzędach.

W walce o wysoką wydaj
ność pracy, o opanowanie 
przodującej techniki, obniże
nie kosztów własnych produk
cji, o wykonanie i przekro
czenie piątego pięcioletniego 
planu rozwoju ZSRR, kobiety 
- robotnice dają wzór świa
domości komunistycznej. Ko
biety - chłopki czynnie wal
czą o uzyskanie niezmiennie 
wysokich plonów, o wszech
stronny rozwój hodowli, o 
umocnienie społecznej gospo
darki kołchozów.

Kobiety radzieckie biorą ży
wy udział w rozwoju nauki, 
kultury i  sztuki. W instytu
tach i zakładach naukowych, 
w instytucjach kulturalno- 
oświatowych w ZSRR pracu
je przeszło dwa i pół miliona 
kobiet. Liczba kobiet-specja- 
listów mających ukończone 
wyższe studia przekracza o- 
becnie 900 tysięcy. Przeszło 
1.200 tys. kobiet studiuje na 
wyższych uczelniach i  w spe
cjalnych średnich zakładach 
naukowych.

Ogromna jest praca kobiet 
radzieckich na polu oświaty. 
Przeszło milion nauczycielek 
poświęca swe siły i wiedzę 
szlachetnej sprawie wychowa
nia dorastającego pokolenia w 
duchu wysokiej icleowości, 
płomiennego patriotyzmu ra
dzieckiego, bezgranicznej 
wierności wielkiej sprawie 
komunizmu.1 Z górą milion

kobiet, w tym 220 tys. leka
rzy, pracuje w klinikach, 
szpitalach, ambulatoriach, sa
natoriach i domach wypo
czynkowych.

Wśród kobiet Związku Ra
dzieckiego jest wielu nowato
rów przemysłu, transportu i 
rolnictwa, działaczy na polu 
nauki i  kultury, cieszących 
się szacunkiem całego narodu 
radzieckiego. Miano Bohate
ra Związku Radzieckiego i 
Bohatera Pracy Socjalistycz
nej przyznano 2.334 kobie
tom. Przeszło 800 tysięcy ko
biet odznaczono orderami i 
medalami ZSRR. Za wybitne 
prace w dziedzinie nauki, l i 
teratury i sztuki, na polu wy
nalazczości, za zasadnicze u- 
doskonałenie metod produk
cji 741 kobietom przyznano 
Nagrody Stalinowskie.

Kobiety biorą czynny u- 
dział w rządzeniu państwem 
radzieckim: 280 kobiet pia
stuje mandaty deputowanych 
do Rady Najwyższej ZSRR, 
2.209 kobiet — deputowanych 
do Rad Najwyższych repub
lik  związkowych i autonomi
cznych, przeszło 1,5 miliona 
kobiet — do Rad Tereno
wych. Kobiety stanowią po
nad 40°/c sędziów i ławników 
ludowych.

Stałą opieką otoczona jest 
w naszym kraju matka. W 
jednym tylko roku — 1952 -r- 
państwo radzieckie wypłaci
ło z tytułu zasiłków matkom 
wielodzietnym i samotnym o- 
raz na wyprawki dla nie
mowląt 6.355 miln rubli. Za
szczytny ty tu ł „Matki-Boha- 
terki“ przyznano przeszło 38 
tys. kobiet. Orderami „Chwa
ły  Macierzyńskiej“  i „Meda
lem Macierzyństwa“ odzna
czono ponad 3.800 tys. kobiet.

Partia komunistyczna i 
rząd radziecki wykazują o- 
gromną troskę o zdrowie i 
wychowanie dzieci. Rokrocz
nie przeznacza się setki mi
lionów rubli na obozy pio
nierskie i sanatoria dziecięce. 
Z każdym rokiem wzrasta 
sieć żłobków, przedszkoli i 
domów dziecka.

Idąc za przykładem kobiet 
Związku Radzieckiego, kobie
ty krajów demokracji ludo

wej biorą czynny udział w 
budowie nowego życia. Nowy 
ustrój społeczny i państwowy 
w krajach demokracji ludo
wej uwolnił na zawsze ko
biety, podobnie jak i wszyst
kich ludzi pracy w tych kra
jach, od okropności .. jarzma 
kapitalistycznego, nędzy, bez
robocia, stworzył perspekty
wy stałego wzrostu dobroby
tu i kultury.

W odmiennych warunkach 
obchodzą Międzynarodowy 
Dzień Kobiet — 8 marca — 
kobiety w krajach kapitali
stycznych, kolonialnych i  za
leżnych. W krajach kapitału 
pęcznieją budżety wojenne, 
rosną podatki płacone przez 
ludność, podnoszą się ceny 
towarów przemysłowych i 
artykułów spożywczych, kur
czy się produkcja pokojowa, 
wzrasta bezrobocie, spada 
realny zarobek ludzi pracy. 
Brzemię tych nieszczęść i 
wyrzeczeń ze szczególną siłą 
przytłacza kobiety pracujące 
i dzieci. Kobiety pracujące w 
krajach kapitalistycznych 
wzmagają walkę o swe naj
żywotniejsze prawa, doma
gają się podwyżki płac, 
wprowadzenia przez państwo 
ochrony pracy oraz ubezpie
czeń społecznych, zwiększenia 
kredytów na oświatę i opiekę 
nad dzieckiem.

Kobiety pracujące całego 
świata święcą Międzynarodo
wy Dzień Kobiet — 8 mar
ca — pod hasłem wzmożenia 
walki o pokój, przeciwko 
groźbie nowej wojny. Wciąż 
nowe miliony kobiet zasilają 
szeregi bojowników o pokój. 
Światowa Demokratyczna Fe
deracja Kobiet skupia w 
swych szeregach 135 m ilio
nów kobiet z 65 krajów. 
Wraz z całą postępową ludz
kością kobiety świata nieu
stannie demaskują podżega
czy wojennych, konsekwent
nie walczą o pokój, o swe 
prawa ekonomiczne i poli
tyczne, o życie i przyszłość 
dzieci.

Kobiety krajów kapitali
stycznych, kolonialnych i za
leżnych coraz energiczniej 
walczą o suwerenność naro
dową, wolność i niezawisłość 
swych państw, przeciwko 
jarzmu imperialistycznych a- 
gresorów. Kobiety postępowe

domagają się niezwłocznego 
zaprzestania działań wojen
nych w Korei, Vietnamie i na 
Malajach, bezwględnego za
kazu broni atomowej, reduk
cji zbrojeń, zawarcia paktu 
pokoju między pięcioma wiel
kim i mocarstwami.

W awangardzie międzyna
rodowego, demokratycznego 
ruchu kobiecego kroczą ko
biety Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej. 
Kierując się wskazaniami Le
nina i Stalina, kobiety ra
dzieckie jeszcze bardziej roz
szerzają i umacniają między
narodowe więzy z kobietami 
wszystkich krajów, pomagają 
w utrwalaniu potężnego, an
tywojennego, demokratyczne
go frontu, niestrudzenie de
maskują knowania imperiali
stów, aktywnie walczą o po
kój. i przyjaźń między naro
dami. Kobiety pracujące ca
łego świata widzą w kobie
tach radzieckich ąwych~wier-. 
nych przyjaciół, aktywnych 
bojowników o pokój, o świe
tlane jutro narodów.

Uchwały X IX  Zjazdu Ko
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, nowe wybitne 
prace Józefa Stalina wytyczy
ły program budownictwa ko
munistycznego w naszym kra
ju. Realizacja tego programu 
wymaga dalszego podniesie
nia aktywności politycznej i 
zawodowej wszystkich ludzi 
radzieckich, rozwijania samo
kry tyk i i k ry tyk i oddolnej, 
zdecydowanego usunięcia nie
dociągnięć w naszej pracy.

Sukcesy Związku Radziec
kiego wywołują zaciekłą nie
nawiść w obozie imperiali
stycznym. Agresywne pań
stwa kapitalistyczne, przede 
wszystkim USA i Anglia, dą
żąc do podważenia siły i po
tęgi Związku Radzieckiego, 
nasyłały i nadal będą usiło
wały nasyłać do naszego kra
ju  szpiegów, szkodników, dy- 
wersantów, morderców, będą 
szukały zamaskowanych wro
gów narodu radzieckiego aby 
posłużyć się nim i w swych 
nikczemnych i zdradzieckich 
celach. W tych warunkach 
wszyscy ludzie pracy muszą 
jak najbardziej wzmóc czuj
ność polityczną, wyzbyć kię 
gapiostwa i niefrasobliwości.

Komitet Centralny Komu
nistycznej Partii Związku Ra

dzieckiego zaleca wszystkim 
organizacjom partyjnym, aby 
Międzynarodowy Dzień Ko
biet — 8 marca — przebiegał 
pod znakiem mobilizacji ko
biet radzieckich do walki o 
wzmożenie siły i potęgi pań
stwa radzieckiego, o dalszy 
potężny rozwój ekonomiki i 
ku ltury socjalistycznej, o dal
sze wciąganie kobiet do ogól
nonarodowego współzawodni
ctwa socjalistycznego o wy
konanie i przekroczenie pią
tej pięciolatki stalinowskiej.

KC KPZR wzywa kobiety 
,— robotnice, inżynierów, te
chników i majstrów — do je
szcze wytrwalszej i energicz
niejszej walki o stałe zwięk
szanie wydajności pracy, ob
niżanie kosztów własnych i 
podnoszenie jakości produk
cji, o stosowanie na jeszcze 
szerszą skalę we wszystkich 
gałęziach gospodarki narodo
wej najnowszych osiągnięć 
nauki i techniki, popieranie 
postępowej inicjatywy nowa
torów produkcji, popularyzo
wanie przodujących doświad
czeń i pomaganie pozostają
cym w tyle w osiągnięciu po
ziomu przodujących robotni
ków.

KC KPZR wzywa kobiety
— kołchoźnice, robotnice o- 
środków maszynowych i sow- 
chozów, specjalistów — do 
walki o dalszy rozwój rolnic
twa, maksymalne podnosze
nie plonów wszystkich roślin 
uprawnych i zwiększanie po
głowia bydła stanowiącego 
własność społeczną, przy jed
noczesnym zwiększaniu jego 
produktywności, o podniesie
nie na wyższy poziom pracy 
ośrodków maszynowych i 
sowchozów, o stworzenie w 
naszym krajy obfitości pro
duktów spożywczych dla lud
ności i surowców dla przemy
słu lekkiego.

KC KPZR wzywa kobiety
— pracowników nauki i ku l
tury — do rozwijania przodu
jącej nauki i techniki radziec
kiej, do poświęcania swych 
sił twórczych i zdolności dal
szemu rozwojowi socjalistycz
nej kultury, nauki i sztuki, o- 
światy i ochrony zdrowia, do 
rozwijania k ry tyk i i samo

kry tyk i w pracy naukowej, 
aby pomóc tym samym nauce 
radzieckiej w spełnieniu jej 
misji — zajęcia pierwszego 
miejsca w nauce światowej.

Uwzględniając stale wzra
stającą rolę kobiet w budo
wie społeczeństwa komuni
stycznego, KC KPZR zobo
wiązuje organizacje partyjne, 
by zapewniły dalsze wciąga
nie kobiet do pracy społecz- 
no-produkcyjnej w przemyśle, 
transporcie, budownictwie i  
rolnictwie, by wykazywały 
jak największą troskę o pod- 

| niesienie ich poziomu kultu- 
I ralno-technicznego i ich świa- 
! domości komunistycznej, by 
wychowywały je w duchu 
bezgranicznego oddania ojczy
źnie socjalistycznej, przyjaź
ni narodów, troski o umoc
nienie obrony państwa ra- 

I dzieckiego, w duchu wysokiej 
czujności politycznej.

KC KPZR zaleca organiza
cjom partyjnym, państwo
wym, związkowym i komso-. 
mołskim śmielsze wysuwanie 
kobiet na kierownicze stano
wiska w aparacie partyjnym, 
państwowym, gospodarczym, 
związkowym i  komsomolskim 
oraz udzielanie im pomocy w  
działalności praktycznej.

KC KPZR zobowiązuje wła
dze partyjne, państwowe, go
spodarcze, związkowe i kom- 
somolskie do okazywania sta
łej troski o poprawę warun
ków pracy i bytu kobiet — 
robotnic, kołchoźnic i pra
cownic umysłowych, do udzie
lania codziennej pomocy mat
kom w wychowywaniu dzie
ci, do zapewnienia dalszej 
rozbudowy sieci i usprawnie
nia pracy zakładów dziecię
cych i leczniczych, stołówek, 
pralni, warsztatów krawiec
kich i innych przedsiębiorstw 
usługowych.

KC KPZR pozdrawia wszy
stkie kobiety pracujące ZSRR 
z okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet — 8 marca —■ 
i wyraża niezłomne przeko
nanie, że kobiety radzieckie 
nadal będą kroczyły w pierw
szych szeregach bojowników 
o urzeczywistnienie wielkie
go celu — zbudowania komu
nizmu w naszym kraju.

KOM ITET CENTRALNY
KOMUNISTYCZNEJ PARTII ZW IĄZKU RADZIECKIEGO

Akadem ię Górniczo - H u tn i
czą w  K rakow ie  opuściło w  br. 
z górą 9-krotn ie w ięcej inżyn ie
rów  niż w  1937 r. W śród nich 
dyp lom y inżyn ie rów  m eta lu r
gów i od lew ników  uzyskało 120 
osób, tj- połowa z te j liczby 
absolwentów, k tórzy  opuścili 
analogiczne w ydz ia ły  tej uczel
n i w  całym  okresie rządów ka-

NauUowcy Akademii 
Górniczo-Hutniczej 

współpracują z załogą 

Nowej Huty
K R A K Ó W  (kor. wl.). W ślad 

za naukowcam i Ins ty tu tu  O b ia - 
b iarek i Obróbki Skrawaniem 
Głównego Insty tu tu  Odlewnic
tw a  oraz Wyższej Szkoły Eko
nomicznej w  Krakow ie. _ socja
listyczne umowy o współpracy 
z załogami zakładów przemysło
wych zaw ierają również nau
kowcy Akadem ii Górniczo-Hut
niczej. P ierwsi na te j uczelni 
w ys tąp ili z tą in ic ja tyw ą i za
w a r li umowę z załogą zakładu 
energetycznego kom binatu No
w a Huta — naukowcy czterech 
katedr: urządzeń elektrycznych, 
e le k try fika c ji urządzeń h u tn i
czych, mechanizacji urządzeń 
hutniczych i maszyn elektrycz
nych.

Naukowcy będą pomagali ro
botnikom  w eksploatacji nowo
czesnych radzieckich urządzeń 
elektromechanicznych, rozw iną 
współpracę przy usta laniu har
monogramów pracy sprzętu me
chanicznego oraz przy urucha
m ian iu  szczególnie skom pliko
wanych urządzeń.

W umowie naukowcy A ka
dem ii Górniczo-Hutniczej zobo
w iązali się również otoczyć o- 
pieką racjonalizatorów, pomagać 
w  szkoleniu kadr technicznych 
dla obsługi urządzęń zakładu.

• Załoga Zakładu Energetycz
nego kom binatu postanowiła m. 
in. ze swej strony um ożliw ić 
naukowcom i studentom prze
prowadzenie badań na nowo
czesnych urządzeniach energe
tycznych zakładów.

(Mer.)

W ażny czynnik rytmiczności p rodukcji
Jednym z podstawowych wymogów w wal

ce o wykonanie planu 1953 r., o rytmicz
ność produkcji, jest jak najpełniejsze wyko
rzystanie możliwości produkcyjnych wszyst
kich zakładów pracy.

Nasze fabryki, nasze huty, kopalnie, elek
trownie osiągnęły pewien postęp w  ujaw
nianiu i  wprzęganiu do produkcji rezerw, 
tkwiących w zdolności produkcyjnej posia
danych maszyn i  urządzeń. Postęp ten jest 
jednak niewystarczający. Jest dalece niewy
starczający zwłaszcza jeśli idzie o tak ważny 
czynnik wykorzystania tych rezerw, jakim 
są remonty.

Doświadczenie roku ubiegłego wykazuje, 
że gospodarka konserwacyjno-remontowa cią
gle jeszcze nie nadąża za rozwojem i potrze
bami produkcji, za rosnącymi zadaniami pla
nów. Zaniedbanie remontów było jedną z 
istotnych przyczyn niewykonania planu ro
ku 1952 przez niektóre gałęzie przemysłu. 
Braki występujące w gospodarce remonto
wej powodują poważne zakłócenia w prze
biegu produkcji w zakładzie, powodując awa
rie maszyn, urządzeń i ich nieplanowe po
stoje.

Towarzysz Bierut, mówiąc w Katowicach 
w dniu 30 stycznia br. o drogach przezwy
ciężenia podstawowych trudności przemysłu 
węglowego, wskazał m. in., że:

„Trzeba skończyć z barbarzyńskim stosun
kiem do/tnaszyn i urządzeń górniczych, z nie
dbałą ich konserwacją, ze złym ich utrzyma
niem, z niszczeniem ich przez karygodną nie- 
dbałość“.

W gospodarce socjalistycznej maszyny są 
jedną z najcenniejszych części składowych 
majątku narodowego. Dbałość'o maszyny i 
urządzenia, socjalistyczna opieka nad nimi 
jest podstawowym obowiązkiem admini
stracji zakładu i dozoru technicznego, jest 
obowiązkiem całej załogi. Maszyny powinny 
być tak utrzymywane i eksploatowane, by 
jak najdłużej i jak najpełniej mogły służyć 
potrzebom naszej gospodarki. Od stanu par
ku maszynowego w dużej mierze zależy ry t
miczność i jakość produkcji oraz wydajność 
pracy a także zarobek robotnika. Dobre i ter
minowe wykonywanie remontów równozna

czne jest w efektach ekonomicznych z wpro
wadzeniem do produkcji tysięcy dodatko
wych maszyn i  urządzeń. Aby to osiągnąć, 
trzeba przejść w większym niż dotychczas 
stopniu na planową gospodarkę remontową 
w każdym zakładzie produkcyjnym.

W przemyśle hutniczym szereg hut potra
fiło  już opanować zagadnienie planowej go
spodarki remontowej na odcinku niektórych 
podstawowych agregatów. Tak np. w hucie 
„Pokój“ ukończono ostatnio refnont jednego 
z pieców martenowskich, zgodnie co do jed
nego dnia z zaplanowanym .terminem. M. in. 
dzięki temu oddział martenów huty „Pokój“ 
mógł realizować zadania przypadające na 
okres od 1 do 23 lutego br. rytmicznie i wy
konać je w 106,8 proc.

W ustalonych terminach i solidnie wyko
nywane są na ogół remonty również w hu
tach im. Dzierżyńskiego i „Kościuszko“ . 
W większości jednak hut gospodarka remon
towa jest nadal poważnie zaniedbana. W jed
nym tylko IV  kwartale ub. r. na ogólną ilość 
4.098 piecogodzin przestojów remontowych 
wielkich pieców, przestoje w remontach nie- 
planowych wyniosły 2.103 piecogodziny. 
W stalowniach w tym samym okresie stra
cono również z tych przyczyn 5.829 pieco
godzin.

Poważnie niedomaga gospodarka remonto
wa w przemyśle chemicznym i papierni
czym — w tych właśnie przemysłach, w któ
rych ma ona szczególne znaczenie. Więk
szość remontów w tych przemysłach ma cha
rakter nieprzewidziany, poawaryjny. Maszy
ny wycofuje się do remontu przeważnie do
piero wtedy, gdy nastąpi awaria.

Podobna sytuacja jest w cementowniach. 
Tylko nieliczne cementownie a wśród nich 
cementownia „Bolko“ , przeprowadzają re
monty zgodnie z harmonogramem. Dzięki te
mu nie cierpią one na nieprzewidziane po
stoje i rytmicznie wykonują plany. Wiele ce
mentowni natomiast odkłada remonty aż do 
zdarzenia się awarii i niepowetowanych 
strat, jak . to miało miejsce np. w cementow
ni „Piast“ .

Drugim poważnym brakiem poza nieprze
strzeganiem planu remontów jest w wielu

zakładach mała w stosunku do potrzeb prze
pustowość wydziałów remontowych, które 
często niezdolne są do przeprowadzania ko
niecznych remontów. Np. w „Ursusie“ prze
pustowość ta wynosi zaledwie ok. 20 proc. 
w stosunku do potrzeb.

Zwiększenie przepustowości i wydajności 
wydziałów remontowych, przez wyposażenie 
ich w niezbędny park maszynowy i  odpo
wiedni sprzęt, przez należytą i wystarcza
jącą ich obsadę, przyczyni się do pełnego 
wykonywania planu remontów.

Droga do usprawnienia całokształtu gospo
darki remontowej prowadzi przede wszyst
kim przez wzmożenie szkolenia zawodowego, 
przez podniesienie poziomu samej organiza
cji remontów, podniesienie wiedzy i kultury 
technicznej pracowników zakładów przemy
słowych. Coraz szerzej wprowadzając plano- 
wo-zapobiegawcze remonty, kierownictwa 
zakładów powinny skupić wysiłki nad 
wprowadzeniem należytego systemu konser
wacji maszyn.

Punktem wyjściowym do walki o wyższy 
poziom gospodarki remontowej stać się mu
si zmiana stosunku kierownictw przeważa
jącej części zakładów do tego zagadnienia. 
Stosunek ten powinien wyrażać pełną i rze
czywistą troskę dyrektora zakładów o ma
szyny i urządzenia, które państwo powierzy
ło jego pieczy, o ich pełne i najlepsze wy
korzystanie.

Trzeba przede wszystkim bezwzględnie 
przestrzegać planu remontów. Dyscyplina 
remontowa powinna obowiązywać w  każ
dym zakładzie pracy nie mniej niż dyscy
plina wykonywania planu produkcji.

Główny ciężar walki o podniesienie go
spodarki remontowej na wyższy poziom spo
czywa na działach głównego mechanika. Wy
siłek pracowników remontowych w kierun
ku usprawnienia gospodarki remontowej jest 
niemały, lecz sytuacja wymaga, by był on 
nieporównanie większy. Wysiłek ten musi 
iść w parze z większą opieką nad działami 
głównego mechanika ze strony dyrekcji za
kładów i z lepszą organizacją ścisłej współ
pracy działów głównego mechanika z dzia
łami produkcyjnymi.

Walka o wyższy poziom gospodarki remon
towej nie może się sprowadzać wyłącznie 
do tego, by remonty były przeprowadzane 
zgodnie z planem. Nieodzownym warunkiem 
planowej gospodarki remontowej jest dobra 
jakość remontów, twórcze podejście do ich 
wykonania, ulepszanie i modernizacja parku 
maszynowego.

Nade wszystko zaś chodzi o to, by rozwi
nąć w zakładach jak najszerzej poczucie od
powiedzialności u robotników za stan maszyn 
i urządzeń, szczególnie zaś — u każdego 
majstra, brygadzisty, mistrza. Im bowiem 
powierzona jest bezpośrednio praca ludzi 
i praca maszyn, i ich pierwszym obowiąz
kiem jest na równi z troską o ludzi i ich 
pracę — dbałość codzienna o stan maszyn.

Ogromną rolę mają tu do spełnienia za
kładowe organizacje partyjne. Nie mogą one 
zostawiać sprawy remontów na boku, trak
tować jej, jak to niejednokrotnie zdarza się 
dotychczas, jako sprawę małoważną, za 
którą odpowiedzialna jest i którą ma się 
zajmować jedynie administracja zakładów 
Organizacje partyjne powinny bardziej zde
cydowanie zwalczać fałszywy pogląd, jakoby 
sprawy produkcji zamykały się wyłącznie 
w wydziałach produkcyjnych, jakoby spra
wa remontów niewiele miam wspólnego 
z walką o plan. Tych dwóch spraw odrywać 
od siebie nie można. Planowe, o wysokiej 
jakości remonty — to jeden z warunków 
rytmicznego wykonywania planów w ciągu 
całego roku.

Organizacje partyjne powinny otoczyć 
większą, troską współzawodnictwo o odpo
wiednią opiekę nad parkiem maszynowym, 
śmielej i konsekwentniej upowszechniać do
świadczenia, zwłaszcza w zakresie remontów 
szybkościowych. Trzeba szeroko omawiać 
związane z tym sprawy na naradach wytwór
czych, trzeba korzystać z zakładowych wę
złów radiowych, popularyzować przodowni
ków współzawodnictwa i w tej dziedzinie.

Usprawnienie gospodarki remontowej wy
zwoli duże rezerwy produkcyjne, poważnie 
przyczyni się do osiągnięcia rytmicznej, peł
nej realizacji zadań planu roku 1953.

Odezwa ŚDFK  
do kobiet 

całego świata
(f) B E R LIN  (PAP). Światowa 

Demokratyczna Federacja K o
b ie t (SDFK) opublikowała ode
zwę do kobiet całego świata, 
w  k tó re j stw ierdza m. in.:

Z okazji M iędzynarodowego 
Dnia Kobiet — 8 marca Św ia
towa Demokratyczna Federacja 
Kobiet w im ieniu 135 m ilionów  
kobiet z 65 kra jów  gorąco w ita  
kobiety całego świata. Pozdra
w iam y wszystkie kobiety, które 
zbiorą się w miastach i wsiach, 
w przedsiębiorstwach i in s ty tu 
cjach, by uczcić 8 marca jako 
dzień w a lk i o swe prawa, o 
szczęście swych dzieci i o po
kój.

Kobiety całego świata wzma
gają swe w ys iłk i, by położyć 
kres toczącym się wojnom, 
zapobiec ich rozszerzeniu na 
inne kra je , by zapewnić 
niezawisłość swojej ojczyz- 

| ny, wywalczyć pokój i za
żądać zawarcia paktu pokoju 
między pięcioma w ie lk im i mo
carstwam i. W roku bieżącym 
setki m ilionów  kobiet w dn iu 
8 marca raz jeszcze dadzą w y
raz swej w o li w a lk i o jedność 
i wezwą kobiety wszystkich 
k ra jów  do udziału w Świato
w ym  Kongresie Kobiet, k tó ry  
z in ic ja tyw y  SDFK ma się od
być w  Danii, w czerwcu br.

W alczmy o nasze prawa i  
brońmy ich! Brońm y swych 
dzieci i  ognisk rodzinnych! W al
czmy o pokój na całym świę
cie! Niech żyje 8 marca — M ię
dzynarodowy Dzień Kobiet!

Niech żyje Św iatowy Kon
gres Kobiet!

D Z IŚ  W N U \1 E R Z E:
L E S Z E K  G O L IN S K I: NV w a l

ce o wyższą d y s c y p lin ę  s tu 
d ió w

W A N D A  T Y C N E R : T ro ska  o 
h o te le  ro bo tn icze  — w ażnym  
zadan iem  w ła d z  te re n o w y c h

W. G O Ł Ę B IE W S K I; W  Ja
w o rz n ie  zn a jd z ie m y  p rz y 
k ła d
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Sybory do rad 
terenowych 

w 8 republikach 
związkowych ZSRR

(f) MOSKW A (PAP). Agencja 
TASS donosi:

W niedzielę, dnia 1 marca br. 
odbyły się wybory do tereno
wych rad delegatów ¡ u d u  p r a 
cującego w  ośmiu republikach 
związkowych. Uzbeckiej. K a
zachskiej. Kare lo - F ińskiej. 
Łotewskie j. K irg isk ie j. Tad
życki?.!. O rm iańskiej i T urk - 
meńskiej.

\owv numer pisma 
„0 trwały pokój, 

o demokrację ludową!“
(f) B U K A R E S Z T  (P A P ). — U kaza ł 

n o w y  9(225) n u m e r czasopisma 
«.O t rw a ły  p o k ó j, o  d e m o k ra c ję  lu 
d o w ą !"  A r ty k u ł  w s tę p n y  nosi ty -  
t u ł ;  ,,D o k u m e n ty , k tó re  d em asku ją  
W in o w a jcó w  w o jn y  b a k te r io lo g ic z 
n e j" .

Pod łączn ym  ty tu łe m  ..s ta n y  Z je d 
noczone prow adzą  w o in ę  b a k te r io 
log iczną  w  K o re i“  czasopism o za
m ieszcza zeznania p u łk . F. S chw ä
b le  b. szefa sztabu i- e j  b ry g a d y  lo t
n icze j a m e ryka ń sk ie g o  k o rp u su  p ie 
c h o ty  m o rs k ie j 1 zeznam e m a jo ra  
H oya  H . B lo y a , b. o f ic e ra  s łużby  
zaopa trzen ia  b o jow ego  i  te c h n ic z 
nego 1-ej b ry g a d y  lo tn ic z e j ko rpusu  
p ie c h o ty  m o rs k ie j U S A  oraz ich  
fo to g ra fie  i  fo to k o p ie  o s ta tn ic h  zdań 
ic h  zeznań. P ism o zamieszcza ró w 
n ież  fo to k o p ie  d o k u m e n tó w , k tó re  
dem a sku ją  agreso rów  a m e ry k a ń 
s k ic h  p row adzących  w o jn ę  b ak te - 
r io lo g ic z n ą  w  K o re i i  C h inach.

P ism o zam ieszcza a r ty k u ł sekre 
ta rz a  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  P o l
s k ie j Z je dn o czo ne j p a r t i i  R o b o tn i
cze j, R om ana Z a m b ro w sk ie g o  p .t. 
„ K r y ty k a  i  s a m o k ry ty k a  — s iła  n a 
pędow a b u d o w n ic tw a  s o c ja lis ty c z 
nego  w  P olsce L u d o w e j" ,  l is t  H . 
B ro w n a  z U S A  p .t. „ K to  rządzi 
A m e ry k ą " ,  fe lie to n  J. S m ith a  p .t. ś 
„ B io g ra f  b e lg ra d zk ie g o  k a ta " ,  re 
cenzję  j .  G ibbons a p .t. ..A n g lia  pod 
b u te m  swego a m e ryka ń sk ie g o  „ p r z y  : 
ja c ię la "  z k s ią ż k i Ph. B o lsove ra  1 
„A m e ry k a  n a d  W. B ry ta n ią " .

Pod ty tu łe m  „P o n ie ść  w  m asy ! 
u c h w a ły  K o n g re su  N a ro d ó w  w  1 
O b ro n ie  P o k o ju "  p ism o  poda je  
w ia d o m o śc i z C zechos łow ac ji, B u ł
g a r ii,  S y r i i  i  L ib a n u .

D on ie s ie n ia  z N ie m ie c  zachodn ich , 
F ra n c ji  i  W ło ch  pośw ięcone są w a l
ce n a ro d ó w  ty c h  k ra jó w  p rz e c iw k o  
r a ty f ik a c ji  a g re syw n ych  uk ła d ó w  
boń sk ie go  i  p a rysk ie g o . Czasopismo i 
zam ieszcza w ia d o m o śc i o w y b o ra c h  j 
de le g a tów  do te re n o w y c h  rad  de
leg a tó w  lu d u  p racu ją ceg o  w  ZSRR, ; 
o [ O g ó ln o p o lsk im  K o n g re s ie  S p ó ł
dz ie lczości P ro d u k c y jn e j, o k o n fe 
re n c ji  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  M e- , 
k s y k u  o raz  poda je  szereg in n y c h  
m a te ria łó w ' in fo rm a c y jn y c h .

jYa marginesie

Wygadali się • ••
I  znowu mamy do zanotowa

nia wypadek, który, naszym 
skromnym zdaniem, kwalifiku  
je sic do rozpatrzenia przez ko
misję do badania działalności 
antyamerykańskiej. Oskarżonym 
w tej sprawie powinien być re- : 
akcyjny tygodnik amerykański 
„.Newsweek“, oskarżycielem re- i 
dakcja „Głosu Am eryki“. A dla- i 
czego, zaraz opowiemy...

Jak wiadomo, „Głos Amery
k i“ nie przestaje twierdzić w 
swych audycjach, że procesy j 
szpiegów’ i dywersantów w Pol
sce i innych krajach obozu po
koju są ..wymyślone przez re
żim“. Że Stany Zjednoczone 
żadnej dywersyjnej działalności 
przeciwko krajom demokracji 
ludowej nie prowadzą. Że tacy 
panowie jak Kowaiik, Lelito. 
Chachlica. Skrzyszowski czy So 
snowski po prostu nie istnieją 
a „reżim“ przy pomocy jemu 
tylko znanych spirytystycznych 
machinacji wywołuje ich duchy 
na sali sądowej, żeby, jak to | 
„Glos Am eryki“ określa opinię 
publiczną „wolnego świata“ 
wprowadzić w błąd.

Tak mówi „Glos Am eryki“. A 
tymczasem amerykańska prasa
— ta nie przeznaczona dla słu
chaczy „Głosu Am eryki“ — ale 
dla węższej liczby czytelników
— a więc ta prasa, która od 
czasu do czasu może sobie po
zwolić na szczerość. twierdzi 
zupełnie, ale to zupełnie co in
nego. Że w'prost przeciwnie, im 
perializm amerykański właśnie 
wzmaga swą dywersyjną robotę, 
że liczy na nią coraz bardziej 
i bynajmniej nie ma zamiaru z 
niej zrezygnować.

Jednym z przykładów tej 
szczerości jest notatka, jaka u- 
kazała się w numerze wspom 
nianego tu reakcyjnego tygodni
ka amerykańskiego „Newsweek" 
z dnia -  lutego bieżącego roku 
(tom X L I nr 5) na stronie 4. w 
rubryce pod tytułem „Peryskop“ 
o brzmieniu następującym:

„Brutalna prawda. Być może, 
że spotka się to z zaprzeczeniem, 
ale faktem jest, że rząd Eisen 
howera planuje jeszcze w po
ważniejszym stopniu oprzeć się i 
na wywrotowej i sabotażowej i 
robocie w zimnej wojnie prze 
eiwko Sowietom. Mało ludzi zda
je sobie z tego sprawę, że USA 
już od pewnego czasu robią to 
w szerokim zakresie przeciwko 
czerwonym na kontynencie 
chińskim. Powód, dla którego 
tuszuje się tę sprawę: oficjalny 
Waszyngton obawia się. że opi
nia publiczna byłaby zaszoko
wana ujawnieniem faktu, iż 
kraj nasz ucieka się do takich 
(trudnych metod“.

A więc — krótko i węzłowa 
to. „Oficjalny Waszyngton“ czy
li imperialiści amerykańscy n e 
tylko nie zamierzają przerwać 
swej działalności ale wprost 
przeciwnie — chcą ją jeszcze 
bardziej wzmocnić. Nie mówią 
o tym publicznie tylko dlatego. | 
że boją się reakcji społeezcń- ! 
stwa.

Czyż więc nie mieliśmy racji 
twierdząc, że sprawa nadaje się 
do rozpatrzenia przez komisję 
d0 badania działalności anty- 
smerykańskiej? Czyż nie jest 
faktem, że „Newsweek“ rozgła
szając brudne sprawki rządu 
USA psuje niemniej brudną i 
robotę „Głosu Ameryki“?

OSA 1

O poprawę sytuacji robo tn ików  ro lnych 
w krajach kapita listycznych

Dalsze obrady Komitetu Wykonawczego ŚFZZ
(f) W IEDEŃ (PAP). W dniu ! 

| 27 lutego na przedpołudniowym  ] 
j posiedzeniu K om ite tu  W yko- 
| naw’czego Św iatowej F ed e ra c ji; 
Zw iązków Zawodowych toczyła ' 

i się nadal dyskusja nad refera- 
| tem sekretarza ŚFZZ H. Jou r- 
; daina „U chw ały  Kongresu Na- 
| rodów w  Obronie Pokoju i ro 
la zw iązków zawodowych w  

i rea lizacji tych uchwał“ ."
Przedstawiciel W olnych N ie

m ieckich Związ.ków Zawodo
wych E m il O tto oświadczył, że 

: walka o pokój jest n ierozerwal
nie związana z wa lką przeciw 
ko m ilita ryza c ji Niemiec za
chodnich oraz przeciwko wojen
nym  układom  zaw artym  w 
Sonn i wr Paiyżu. O tto podkre
ś lił. że po Kongresie Narodów 
w  Obronie Pokoju walka klasy 
robotniczej Niemiec zachodnich 
o pokój potęguje się z każdym 
dniem. Ostatnio władze ame- 

! rykańskie chciały skonfiskować 
| ziemię należącą do chłopów w  
jednej z wsi koło Norymberg!.

I aby zbudować tam lotn isko w o j-  
i skowe. Około 40 tys. metalow'- 
ców Norym berg i wraz z chło- 

| parni przeciwstaw iło się sta- j 
| nowczo tym  niecnym  zamiarom ] 
władz am erykańskich. Dzięki j 
jedności akc ji robotników ' i ;

chłopów' plan m iłita rys tów  a- 
m erykańskich został udarem 
niony.

Sekretarz Wszechzwiązkowej 
Centralnej Rady Zw iązków Za
wodowych ZSRR K. Kuznieco- 
w>a podkreśliła, że Kongres Na- 

I rodów w  Obronie Pokoju by ł J  potężnym bodźcem dla zjedno- 
| czenia s ił walczących aktyw n ie  
wT obronie pokoju. S tw ierdziła 

j ona, że ja k  najszersze propago
wanie uchwał Kongresu wśród 
mas pracujących jest obowiąz- 

| kiem  wszystkich organizacji 
| związkowych. *•

Przedstawiciel Ogólnochiń- 
j skiej Federacji Zw iązków Za- 
j wodowych K in  Cze-min s tw ie r
dził. że naród chiński domaga 

| się stanowczo natychm iastowe- 
| go położenia kresu agresywnej 
w o jn ie  w  K ore i i walczy prze
ciw ko rozszerzeniu te j w o jny.

Poza tym  przem aw iali: dele- 
| gat francuskie j Powszechnej 
j Konfederacji Pracy (CGT) 
i Q uatrepoint oraz delegat W ło- 
I skiej Powszechnej Konfederacji 
! Pracy Casadei.

Na posiedzeniu popołudnio
w ym  sekretarz generalny M ię 
dzynarodowego Zrzeszenia
Zw iązków  Zawodowych Robot-

I n ików  Rolnych Bosi wyg łosił 
: re fera t „Wzmożenie w a lk i pra- 
| cow ników gospodarki ro lne j o 
i poprawę ich sytuacji i  popar- 
I cie przez zw iązki zawodowe ich 
! postulatów ekonomicznych i  so- 
| c ja lnych“ .
! Bosi zaproponował zwołanie 
| kon ferencji M iędzynarodowego 
I Zrzeszenia Zw iązków Zawodo
wych Robotników Rolnych w' 
celu opracowania program u 

j działania tego zrzeszenia na na- 
j stępne dwa lata.

Sekretarz generalny Centra l- 
i nej Rady Zw iązków  Zawodo- 
j wych Iranu  Rusta i przewod- 
| niczący Konfederacji Pracy A - 
f m eryk i Łacińsk ie j Lombardo 
| Toledano opisali niezwykle 
| ciężką sytuację robotn ików  ro l- 
j nych w  kra jach kap ita lis tycz
nych i kolonialnych.

| Następnie zabrał głos delegat 
l ZSRR — Berezin, k tó ry  p rzy
toczył liczne fak ty  świadczące 
o nieustannym  wzroście dobro
bytu  m aterialnego kołchoźników 
w  Związku Radzieckim.

Berezin poparł wniosek do- 
| magający się, by K om ite t W y- 
| konawczy ŚFZZ zw rócił uwagę 
I wszystkich zw iązków zawodo- 
1 wych na konieczność udziele

nia pomocy chłopom walczą- j 
cym o przeprowadzenie demo
kratycznej re fo rm y ro lne j, o j 
obniżenie podatków oraz prze- I 
eiwko konfiskow aniu ziemi dla | 
budowy obiektów wojskowych, j 

Na posiedzeniu popołudnie- ] 
wym  zatw ierdzony został bud- j 
żet ŚFZZ na rok 1953.

Uczestnicy sesji wystosowali | 
do robotn ików  japońskich de- i 

] peszę, w  k tó re j stw ierdzają, że 
| ŚFZZ popiera w  całej pe łn i ich ; 
i odważną walkę przeciwko oku- ] 
! pantom am erykańskim  i  prze- ] 
I eiwko odrodzeniu faszyzmu w  i 
| Japonii, ich w a lkę o poprawę i 
w arunków  bytu  i w  obronie j 
swobód demokratycznych.

K om ite t W ykonawczy ŚFZZ j 
wystosował także depeszę do 
rządu syryjskiego. W depeszy 
tej K om ite t W ykonawczy p ro - 

| testuje przeciwko bezprawnemu 
aresztowaniu przewodniczącego 

1 syry jsk ich  związków zawodo- 
| wych Ibrah im a B akri i innych ; 
] działaczy związkowych za ich \ 
walkę w  obronie praw  robot
n ików  syryjskich, niezawisłości 
narodowej i  pokoju. K om ite t 

j W ykonawczy ŚFZZ domaga się 
| natychmiastowego uw oln ienia | 
j Ib rah im a B akri i  innych pa trio - j 
i tów syryjskich.

O św iadczen ie  rząd u 
z USA w

ce jlońsk iego  o rokow an iach  
spraw ie  kauczuku

Yiimn nacisku USA Cejlon w dalszym ciągu będzie sprzedawał kauczuk Chinom Ludowym
(f) W ASZYNGTO N (PAP). 

Część prasy am erykańskiej opu
b likow ała  oświadczenie rządu 
cejlońskiego na tem at rokowań 
w  sprawie kauczuku, ja k ie  to
czyły się ostatnio między Cejlo
nem a Stanami Zjednoczonymi. 
W oświadczeniu tym  rząd Cej
lonu potępia próby Stanów 
Zjednoczonych zmierzające do 
narzucenia Cejlonow i dogod
nych jedynie dla USA w arun
ków w  sprawie handlu kauczu
kiem.

Oświadczenie stwierdza, że w 
czerwcu 1951 r. rząd USA zwró
c ił się do Cejlonu z propozycją 
zakupienia znacznej ilości kau
czuku. Rząd cejloński zgodzi! 
się na tę propozycję i rozpoczął 
z rządem am erykańskim  per
trak tac je  w  te j sprawie. G łów 
ną przeszkodą w  osiągnięciu po
rozumienia była sprawa ceny 
kauczuku. Stany Zjednoczone 
proponowały cenę notowaną na 
kauczuk w  Singapurze (niższą 
od ceny notowanej na rynku  
międzynarodowym). Nie osią
gnięto porozumienia, ponieważ 
Stany Zjednoczone przerwały 
pertraktacje.

j We wrześniu 1951 r. rząd cej- 
j loński zw rócił się do Stanów 
I Zjednoczonych z wnioskiem , by 
j ustawa przewidującą wstrzyfna- 
I nie „pomocy“  dla kra jów  pro- 
i wadzących handel ze Zw iązkiem
• Radzieckim i k ra jam i demokra-
• c ji ludowej nie obejmowała 
i eksportu kauczuku cejlońskiego.
I Należy zaznaczyć, że m im o za
warcia w  listopadzie 1950 r. ze 
Stanami Zjednoczonymi porozu
m ienia w  sprawie pomocy ame
rykańsk ie j w  ramach tzw. 
„czwartego punktu programu 
Trum ana“  — Cejlon żadnej 
istotnej pomocy od USA nie 
o trzym yw a ł i nie otrzym uje.

Następnie oświadczenie rządu 
; cejlońskiego stwierdza, że p ie r
wsza partia kauczuku cejloń
skiego została dostarczona Chiń
skiej Republice Ludowej we 
wrześniu 1951 r. Później Cejlon 
dostarczył Chinom dalsze 
partie  kauczuku. Na in te rw e n
cje w  te j sprawie rządu amery
kańskiego rząd cejloński odpo
w iadał. że Stany Zjednoczone 
mogą kupować kauczuk cejloń
ski na tych samych warunkach, j 
na jak ich  kupują go Chiny.

; W styczniu 1952 r. rząd cej- 
j loński zw rócił się do Stanów 
j Zjednoczonych z propozycją roz- 
| poczęcia pe rtrak tac ji w  sprawie 
! zakupu znacznej ilości kauczuku 
| cejlońskiego. Stany Zjednoczone 
I zgodziły się na wznowienie per
trak tac ji, lecz znów chciały ku
pować kauczuk cejloński po ce
nie zbliżonej do te j, jaką pro
ponowały poprzednio. P ertrak
tacje zakończyły się niepowo
dzeniem. ponieważ Stany Z jed
noczone odrzuciły  kompromiso
wą propozycję Cejlonu w  spra
w ie ceny kauczuku.

Ostatnią próbą Cejlonu, zmie- 
| rzającą do osiągnięcia perozu- 
! m ienia ze Stanami Zjednoczo- 
: nym i, było wysłanie do Wa- 
! szyngtonu w łipcu 1952 r. dele
gacji składającej się z k ilku  
m in is trów , która m iała zawrzeć 
porozumienie w  sprawie dostaw 
ryżu amerykańskiego dla Cej
lonu i wznowić pertraktacje  w 

-sprawie sprzedaży Stanom Z jed
noczonym kauczuku cejlońskie
go.

Rząd USA — stwierdza dalej 
oświadczenie — zaproponował 
Cejlonow i zakupienie w Stanach

! Zjednoczonych ryżu po cenie 
rynkow e j m im o że niejedno
kro tn ie  odm aw iał zakupienia na 
takich samych warunkach kau
czuku cejlońskiego. Tym  razem 
znowu pertraktacje  cejlońsko - 
amerykańskie zarówno w  spra- 

j w ie ryżu, ja k  i w  sprawie kau- 
! czuku nie da ły wyn ików . W to- 
| ku pe rtrak tac ji rząd amerykań- 
! ski został poinform owany, że 
! rząd cejloński zamierza rozpo- 
i cząć z Chińską Republiką Lu- 
; dową rozmowy w  sprawie za- 
i kupu chińskiego ryżu i  że pod
czas tych rozmów będzie także 
omawiana sprawa sprzedaży 
Chinom kauczuku cejlońskiego.

[ Pierwsza cejlońska delegacja | 
handlowa udała się do Chin we j 

i wrześniu 1952 r.. a' druga — w  j 
listopadzie 1952 r. Podczas k ró t- j 

| kiego pobytu tych delegacji w ! 
Chinach, zawarte zostało poro- : 
zumienie w  sprawie zakupu j 
przez rząd cejloński w iększe j 
części niezbędnej dla Cejlonu 
ilości ryżu w  Chinach po do
stępnej cenie i w  sprawie sprze
daży Chinom znacznej ilości j 
kauczuku cejlońskiego po cenie i 
wyższej niż cena notowana w 
Singapurze.

Konferencja w sprawach handlu krajów Azji 
i Dalekiego Wschodu

Propozycje przedstaw icieli ZSRR i Polski
(f) NOW Y JO RK (PAP). W  | 

M a n ili (F ilip in y ) obraduje kon
ferencja poświecona zagadnie
niom handlu k ra jó w  A z ji i Da- . 
lekiego Wschodu. W ciągu 
pierwszych dn i kon ferencji po
szczególne delegacje złożył?' o- : 
świadczenia na tem at stanu j 
handlu i  rynków  swoich k ra - ; 
■jów. Jednocześnie toczyła się 
dyskusja na posiedzeniach ko - j 
m is ji zajm ującej się sprawą i 
s tab ilizac ji cen na rynku  św ia- j 
to wym.

Delegaci k ra jó w  azjatyckich i 
w yraża li g łęboki n iepokój z ! 
powodu gwałtownego pogorsze
nia się sytuacji na rynkach 
A z ji w' następstwie grabieżczej . 
p o lity k i m ocarstw kolonialnych. 
Z w ró c ili oni uwagę na takie 
zjaw iska, ja k  nieustanne k u r -  j 
czenie się eksportu z k ra jów  
azjatyckich, narzucanie tym  
kra jom  n isk ich  cen surowców, j 
stanowiących główną pozycję I 
ich eksportu, a wysokich cen I 
towarów/ im portowanych, j
zwiększanie zależności . k ra jó w  | 
tej s tre fy  od państw im p e ria li
stycznych. a przede wszystkim  
od USA. Przedstawiciele In d ii 
i Indonezji w zyw a li k ra je  A z ji j 
i  Dalekiego Wschodu do współ- 1 
nej akc ji dla doprowadzenia do 
odpowiedniej stabilizacji* cen. j

Przedstaw iciel Zw iązku Ra- i 
dzieckiego K am ińsk i zw rócił 
uwagę na realne możliwości I 
rozszerzenia handlu między !

Zw iązkiem  Radzieckim  a k ra 
jam i A z ji i  Dalekiego Wschodu 
na zasadach wzajem nej ko rzy
ści. In fo rm u jąc  o wspaniałym  
wzroście p rodukc ji w ZSRR o- 
świadczył on, że w  zamian za 
tow ary eksportowane zwykle 
przez k ra je  te j strefy. Z w ią 
zek Radziecki może dostarczać 
im  urządzeń elektrotechnicz
nych i  transportowych, maszyn 
dla przemysłu wydobywczego 
i  maszyn rolniczych, urządzeń 
dla przem ysłu włókienniczego 
i różnych gałęzi przem ysłu le k 
kiego, ja k  również cementu, 
drewna, nawozów . sztucznych, 
zboża i innych towarów. Dele
gacja radziecka już  obecnie go
towa jest omówić wszelkie kon
kretne propozycje w  sprawie 
w ym iany tow arów  i zawrzeć 
odpowiednie umowy.

Przemówienie delegata 
polskiego

Szef delegacji po lskie j J u r
k iew icz stw ierdził, iż rząd po l
ski gotów jest dołożyć wszel
k ich starań dla rozw inięcia sze
rok ie j w ym iany towarowej z 
k ra ja m i A z ji i  Dalekiego 
Wschodu, w ym iany opartej na 
zasadzie poszanowania bez
względnej równości i  wzajem 
nych korzyści partnerów. Jest 
to — podkreślił mówca — pod
stawowa zasada naszej p o lityk i 
handlowej.

W  dalszym ciągu delegat po l
ski om ów ił rozwój polskiego 
handlu zagranicznego, będący 

: w yn ik iem  ogólnego postępu go
spodarki po lskie j oraz m ożli- 

j wości znacznego powiększenia 
i dotychczasowych obrotów za- 
] równo po stronie im portu  jak  
j i eksportu. Polska zaintereso

wana jest w  zwiększeniu im - 
j portu  bawełny i ju ty , rud  i  me

ta li, kopry, skór i kauczuku o- 
! raz kawy, herbaty, korzeni, ty -  
| toniu itp . W zamian za to P o l

ska może zwiększyć eksport do 
k ra jów  A z ji i  Dalekiego 
Wschodu takich tow arów  ja k  
w yroby hutnicze i metalowe, 

i maszyny dla przemysłu w łó - 
| Menniczego i spożywczego, o- 
i b rab ia rk i, a r tyku ły  e lektro- 
I techniczne, maszyny rolnicze, 

a rtyku ły  w łókiennicze, szkło.
! w yroby szklane, porcelana, fa 
jans, chem ika lia i  a rty k u ły  fa r 
maceutyczne, papier, węgie l i 
inne.

i Ta s truk tu ra  obrotów towa- 
j row ych m iędzy Polską a k ra - 
! jam i A z ji i Dalekiego Wschodu 
! odpowiada interesom gospodar- 
! czym obu stron.

Jest rzeczą jasną — pow ie
dział kończąc delegat po lski — 
że . wojna tocząca się obecnie na 
Dalekim  Wschodzie oraz szero
k ie  przygotowania wojenne 
prowadzone przez Stany Z jed
noczone i ich sprzymierzeńców 
w p ływ a ją  fa ta ln ie  na położenie

gospodarcze k ra jó w  te j części 
świata i w yw ie ra ją  szkodliwy 
w p ływ  na rozwój stosunków 
handlowych między tym i k ra 
jam i a innym i k ra jam i. D late
go też dążenie do przywróce
nia pokoju, do pokojowego roz
wiązania problem ów Dalekiego 
Wschodu i do u trw a len ia  poko
ju  za pomocą szczerej współ
pracy m iędzynarodowej pow in 
no znaleźć wyraz w ' pracach o- 
becnej konferencji. Delegacja 
polska uważa, że konferencja 
ta może przyczynić się do 
wzmożenia m iędzynarodowej 
współpracy gospodarczej w  in 
teresie przyspieszenia rozwoju 
gospodarczego i wzrostu dobro
bytu wszystkich k ra jó w  oraz. 
u trw a len ia  przyjaznych stosun
ków miedzy narodam i i poko
ju  na całym świecie.

*
Starania k ra jó w  A z ji, by 

konferencja powzięła uchwały 
przyczyniające się do stab iliza
c ji cen spotkały się z zaciekłym 
oporem ze strony delegacji 
USA i A ng lii, które to m ocar
stwa im peria listyczne zaintere
sowane są w utrzym aniu 
chw ie jne j sytuacji na rynkach 
azjatyckich. Delegaci USA i 
A n g lii tw ie rdz ili, że wszelkie 
p lany stab ilizacji cen są rzeko
mo nierealne i że próby pod
niesienia cen surowców stano
w ią „poważne niebezpieczeń
stwo“ .

Adenauer wzoruje się na podpalaczach

Glosy prasy ’
(f) B E R LIN  (PAP). W 20 ro 

cznicę podpalenia Reichstagu, 
demokratyczna prasa niem iec
ka przypom ina okoliczności te j 
nikczemnej prow okac ji h itle 
row skie j, przeprowadzając po
równanie z obecnym rozwojem 
wydarzeń na zachodzie N ie
miec.

To. co się wówczas rozegrało 
w h itle row skich  Niemczech, — 
pisze „Nacht-Express“  — służy , 
obecnie za wzór dla k l ik i ade- 
nauerowskiej, k tó ra  z równą 
Goeringowi cyniczną go rliw o - i 
ścią dąży do zdław ienia w o l- j 
ności i postępu.

Rząd Adenauera gorączkowo j 
przeprowadza szeroko zakro jo
ny atak na zachodnio-niem iec- 
kie s iły  demokratyczne i na ] 
ośrodki oporu przeciwko wo- ; 
jennemu „uk ład ow i ogólnemu“ , i 
Rząd Adenauera zmierza drogą 
prow okacji do zdelegalizowania 
p a rtii kom unistycznej.

Wskazując na zbliżający się 
te rm in  procesu o delegalizację i

Reichstagu
v 20 rocznicę podpalei
KPD. „Nacht-Express“  podkre
śla niebezpieczeństwo grożące 
całemu zachodnio-niem ieckie- 
mu św iatu pracy. Proces ten — 
stwierdza pismo — utorować 
ma Adenauerow i drogę do 
prześladowań związków zawo
dowych, oYaz tych wszystkich 
socjaldem okratów i  przedstaw i
c ie li mieszczańskich kół. p a rtii 
i organizacji, któ rzy przeciw
staw iają się wojennej polityce 
Adenauera, żądając zawarcia 
trak ta tu  pokojowego z N iem 
cami.

N iechaj uśw iadom ią sobie 
członkowie p a rtii socjaldemo
kratyczne j — kończy pismo — 
że te rro r faszystowski, k tó ry  
dziś w  Niemczech zachodnich 
wym ierzony jest w  pierwszym 
rzędzie przeciwko KPD, ju tro  
— podobnie ja k  to było w  roku 
1933 — wym ierzony zostanie
przeciwko .socjaldem okracji i 
wszystkim  ludziom postępo
wym. Dlatego też przed zacho- 
dn io-n iem ieckim i masami pra-

ia Reichstagu
cującym i stoi .jedno wspólne 
zadanie: obalenie faszystow
sko -  m ilita rnego reżymu Ade
nauera.

*
B E R L IN  (PAP). B. kanclerz 

Rzeszy d r W irth  i b. nadbur- 
m istrz München-Gladbach Elfes 
przesiali w  im ien iu  Rady „Zgro_ 
Kładzenia N iem ieckiego“ do mi- 
r is tra  spraw wewnętrznych w  
rządzie bońskim  Lehra pismo 
protestujące przeciwko u tru d 
nian iu działalności organizacji 
i szykanowaniu je j działaczy.

Przytaczając liczne przykłady 
Rada „Zgromadzenia N iem iec
kiego“  stwierdza, że un iem ożli
w ienie działalności „Zgrom a
dzenia N iem ieckiego“ , ja k  ró w 
nież akty  te rro ru  p o lic ji zachod
nio - n iem ieckie j wobec innych 
organizacji demokratycznych w  
Niemczech zachodnich, mają na 
celu zdław ienie oporu pa trio tów  
niem ieckich przeciwko ra ty f i
kac ji układów  wojennych boń
skiego i paryskiego.

W alki w Korei
( f )  M O SKW A (PAP). Agencja ! 

TASS donosi z Phenjanu:
W kom unikacie ogłoszonym w  j 

dn iu 1 marca, dowództwo na- j 
czelne Koreańskiej A rm ii Lu - ! 
dowej podaje, że jednostki A r
m ii Ludowej i oddziały ochot
ników' chińskich prowadzą w a l
k i z nacierającym i wojskam i 
interwentów' am erykańsko - an- | 
Sielskich i wojskam i łisynm a- i 
nowskim i.

Dnia 1 marca a rty le ria  prze- j 
ciw lotnicza i specjalne oddzia- j 
ly  strzelców przeciw lotniczych i 
a rm ii ludowej zestrzeliły pięć 
samolotów nieprzyjacielskich.

Zjazd Parlii
Komunistycznej Wolnego 

(Ihszaru Triestu
RZYM . Dziennik „U n ita “ do

nosi, że 28 lutego br. rozpo
czął się w  Trieście IV  Zjazd 
Kom unistycznej P a rtii Wolnego 
Obszaru Triestu. Referat w y 
głosi! sekretarz P a rtii K om un i
stycznej V. Y ida li.

b Z I K R A JO W E G O  ZJAZD U  
S P Ó ŁD ZIE LC ZO Ś C I PRO DU KCYJNEJ

(Fragmenty  przemówień w dyskusji)
STA N IS ŁA W A
ŁU K O M S K A

ze s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j N os iady, j 
pow . Szczecinek, w o j. K osza lin

Chcę tut-aj. powiedzieć o na- i 
szej spółdzielni. Co myśmy o- i 
trzym ali, zakładając spółdziel-1 
nię? M y, chłopi i kobiety wsi 
na jlep ie j w iem y ja k  ciężka 
praca jest na wsi, zwłaszcza dla 
kobiet?', a dbanie o dzieci prze- j 
szkadza w  tej pracy. Co o trzy
maliśmy? Otrzym aliśm y przed
szkole, gdzie dziecko ma opiekę, 
a tymczasem matka może spo
ko jn ie  iść do pracy. O trzym a li
śmy żłobek sezonowy. Zaczęli
śmy więcej czytać, bo mamy na 
to czas.

Pow iat i wojew'ództw'o nasze 
dba o nas, starają się nam do
pomóc w e  wszystkim , bo w i - ] 
dzą naszą pracę i w a lkę naszą j 
z w rogim i podszeptami kułaków, 
?vidzą, że chcemy podniesienia] 
wydajności z hektara (ok lask i) . !

M y, kobiety ze spółdzielni 
produkcyjnych mamy duże po
le do popisu. Muszę się tu przy- 
znać, że ja  w  pierwszym roku 
wTyrob iłam  bardzo mało dn ió
wek. Dlatego, że pracowałam 
społecznie, a nie wychodziłam 
do pracy. To było właśnie źle. I 
Teraz myślę, że będę mogła j 
pracować społecznie i wycho-1 
dzić do pracy.

Gdy prz?rchodzi z powiatu we
zwanie na szkolenie, to posy
łam y, bo w iem y, co o trzym uje
my od tych ludzi, którzy by li 
na szkoleniu. N iektórzy nie ro
zum ieli tego, a dziś po przesz
kolen iu są za w ydajną pracą, 
myślą ty lko  o t>rm  ja k  podnieść 
wydajność z hektara, bo- np. 
ktoś by ł szkolony jako grupowy 
połowy, praca go teraz cieszy i 
i stara się on, aby spółdzielnia 
dobrze szła, żeby ludzie wycho- j 
dz ili do pracy, żeby nie b y ło ! 
dniówek zapisanych, a n iew y- | 
konan?’ch.

Zastosowaliśmy regulamin, i 
Podzie liliśm y go na 10 punktów , i 
W tych punktach ujęte jest 
wszystko: przede, wszystkim ]
punktualność w  w ychodzen iu ! 
do pracy. Gdy się p lanuje coś ] 
wieczorem — a planuje grupo- ] 
w y z przewodniczącym — żeby 
nie b?'ło załamania planu na I 
d rug i dzień. To jest ważne. 
W tedy prąca idzie naprzód.

Ważna jest również ochrona \ 
m ienia spółdzielczego. To jest I 
mienie nasze. Przez dbałość o [ 
wspólne mienie, o zbieranie I 
plonów, o trzodę, o hodowlę, o j 
wydajność m leka, dochodzim y; 
do dobrobytu i dajem y więcej ] 
wszystkiego do miasta. Jest w  ] 
regulam inie, że każdy członek ] 
spółdzielni odpowiada za swoją 
pracę.

Przede wszystkim  przestrze- ! 
gamy statutu. S ta tu t to jest j 
w łaściw ie nasza stała władza 
spółdzielcza. Ogólne zebranie de
cyduje o wszystkim , ale trzeba 
pracować według statutu. Jeżeli 
się wybierze zarząd i  przewod
niczącego, to trzeba ich słuchać.

M am  k ró tk i apel do wszyst
kich. spółdzielców i chłopów in - 
dyw idualnych, do kobiet rów 
nież, bo one są — ja k  w iem  po 
sobie — tym  elementem wzma
cniającym  spółdzielnię (oklaski).

I my, kobiety, np. przyczynia- : 
m y się do rozwoju trzody chle- ] 
wnej. U nas jest chlewmistrz, ] 
k tó ry  pracuje razem ze swoją j 
żoną. Oddany jest te j pracy ] 
wprost całą duszą. Na początku, ] 
gdy - powstawała spółdzielnia, 
m ieliśm y 4 maciory, dzisiaj jest ] 
ich 12. Ogółem mamy 104 sztu- ; 
k i bydła. Oborowy jest u nas 
po kursie i teraz interesuje się | 
wydajnością, a nie tak  ja k  ] 
w p ie rw  było, że do ja rk i obra- j 
żały się, gdy im  zwrócono u- j 
wagę.

Kobiety, mówię do was, żeby- i 
ście śmiało walczyły z w ro- j 
giem. Nie słuchajcie podszeptów 
wroga.

W  czwartym  roku planu w ie- j 
my czego chcemy, nas ku ła k ] 
nie zmoże, nie pomogą jego pod- j 
szepty (oklaski).

Kobiety, apeluję do was. Są 
m atki, których dzieci pracują w 
miastach, uczą się w  szkołach. 
Wiemy, co dała nam Polska Lu - j 
dowa. Przypom inam y sobie sa- ] 
nacyjne czasy. A  dzisiaj, gdyś- ] 
my jechali na Zjazd, w idz ie liś- ! 
my ja k  jest. W iemy, że ludzie ] 
o trzym ują  mieszkania. Byłam, i 
widziałam , ja k  żyje kobieta w j 
mieście. K to  nam dał to wszy- | 
stko? Nasz kochany opiekun ! 
towarzysz B ierut, Niech ży je ! j 
(Oklaski. Wszyscy wstają wzno
sząc okrzyk i na cześć towarzy- \ 
sza Bieruta).

H E N R Y K  PA LU C H
cz łon e k  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j ] 
z P rzeuszyna , p ow . O pa tów , w o j. 

k ie le c k ie

Dzisiejszy Z jazd Ogólno
k ra jo w y  zbiega się z 20 rocz- ] 
nicą zjazdu kołchoźników ra- ] 
dzieckich. Ten historyczny | 
Z jazd dał wytyczne, według ] 
k tórych kszta łtow ały się j 
¡ .ro z w ija ły  kołchozy radzieckie,; 
na któr?rch m y się wzorujem y, ! 
umacniając nasze spółdzielnie [ 
produkcyjne. M?' jako delegaci j 
p rzy ję liśm y obowiązek wobec 
naszych spółdzielców, że będzie- j 
m y stara li się po przyjeździe z 
W arszawy przenieść to wszyst- 
ko, co tu było  powiedziane, w  ; 
teren, ażeby umocnić nasze 
spółdzielnie produkcyjne, żeby 
przyczynić się do ich rozwoju w 
cał?*m kra ju .

Pragnąłbym  pokrótce omówić 
pracę naszych spółdzielni i 
stw ierdzić, że wszystkie spół
dzielnie produkcyjne rodzą się 
w  ostre j walce klasowej z ku
łactwem  na wsi. Nasza spół
dzieln ia m iała tak  samo trudny 
etap rozwoju, k iedy powstała 
jako pierwsza spółdzielnia pro
dukcyjna w woj. k ie leckim  w 
1949 roku. Na naszą spółdziel
n ię  wrogow ie-kulacy skoncen- 
tarowali atak. Chcieli spółdziel- | 
nię rozbić. Dzięki pomocy p a rtii 
i w ładzy ludowej, nasza spól- ] 
dzielnia produkcyjna utrzym ała 
się — i umacnia się coraz bar- : 
dziej, co daje atu t naszej pa rtii, j 
naszemu aktyw ow i do zwalcza
nia ku łack ie j propagandy.

Ilość członkó?v na początku 
organizowania spółdzielni pro
dukcy jne j w ynosiła 18, a obec
nie jest nas 28. W pierwsz?nn 
roku m ie liśm y duże trudności 
w  wycho?vaniu i przyzwyczaje
niu członków do pracy. Przede

wszystkim, gd?' nastąpiły omło- 
ty  czy też pielenie, to członko
w ie naszej spółdzielni, omotani 
przez kułacką propagandę, opu
ścili nasze pola.

Wtedy nasza organizacja .par
ty jna  przypuściła szeroki atak, 
aby, odeprzeć wszystkie kułackie 
p lo tk i. W tym  czasie w powie
cie opatowskim  powstała druga 
spółdzielnia produkcyjna. P lo tk i 
kułackie coraz skuteczniej prze
zwyciężaliśmy. I wted?' coraz 
częściej zaczęli zaglądać chto.pi 
do naszej spółdzielni p roduk
cyjnej. zaczęli się przekonywać 
do spółdzielczości i myśmy za
częli już na nich oddziaływać.

Obecnie, w naszej spółdzielni 
p rodukcyjne j mamy 17 pięknie 
zbudowanych domów, zapełnio
ne obory bydłem, a chlewnie 
trzodą chlewną.

W  tym  roku staramy się pod
nieść jakość bydła i trzody. Za
stąp iliśm y stare sztuki trzody 
chlewnej nowym i wyhodowany
m i w  naszej spółdzielni.

Na 136 ha ziemi orne j w na
szej spółdzielni, w  tym  roku 
mamy 162 szt. świń. W  ubieg, 
roku w  sali Rady Państwa w  
im ieniu naszej spółdzielni pro
dukcyjne j przyrzekałem, że od
staw im y 78 sztuk trzody chlew
nej, a dziś mogę zameldować, 
że podjęte zobowiązanie wyko
naliśm y (oklaski). Zam iast od
staw ić 78 odstaw iliśm y 98 sztuk.

Jeżeli teraz weźmiemy pod 
uwagę, że w pow. opatowskim  
w  1950 i 1951 r. stanęliśmy ty l
ko na 26 spółdzielniach i nie by
ło dalszego rozwoju, to do pew
nego stopnia była w  tym  i na
sza w ina. A le  w  1951 r. b?'ło 
dużo wycieczek do naszej spół
dzieln i i do spółdzielni w  B ie- 
czycach. I dzięki tym  wyciecz
kom, które  b y ły  w  naszej spół
dz ie ln i i w  sąsiędniej, mam y 
niemałe osiągnięcia w  powiecie. 
Ludzie przyjeżdżali do nas i  
„zarażali się“  ideą spółdzielczo
ści.

Chodzi teraz o umocnienie 
spółdzielni produkcyjnych. Na
sza spółdzielnia już  okrzepła. 
Niedomagania z la t ubiegłych 
m inęły. Przeszły dlatego, że 
członkowie zrozum ieli, że ty lko  
w łaściwa praca i w łaściwe po
dejście do pracy, do społecznych 
narzędzi, daje zagwarantowanie 
wyższej dn iów ki obrachunko
wej i podniesienie stopy życio
wej.

Nasuwa się pytanie, czy agi
tatorzy w  spółdzielniach speł
n ia ją  w łaściw ie ro lę i zadanie, 
jak ie  staw ia im  partia i władza 
ludowa. Otóż m usim y powie
dzieć, że nieszczególnie. Gdyby 
było w ięcej współpracy agita
torów  ze spółdzielniam i, gdyby 
nie było zaskorupiania śię na
szych członków na tym  odcin
ku i żeby w ychodzili oni więcej 
na wieś, dałoby to w  rezultacie 
w ięcej spółdzielni.

Niech żyje i rozkwita spół
dzielczość produkcyjna w Pol
sce (oklaski).

Niech żyje Wódz nasz i Nau
czyciel towarzysz Bolesław 
Bierut. (Wszyscy wstają. Okla
ski. Powtarzają trzykrotn ie :  
Niech żyje).

Uroczyste przekazanie przedstawicielom Francji 
prochów lotników francuskich poległych

na froncie radziecko-niemieckim
(f) B E R LIN  (PAP). W dn iu 28 I

lutego br. odbyło się w  B erlin ie  ! 
uroczyste przekazanie przez! 
władze radzieckie przedstaw i
cielom Francji prochów jede- ] 
nastu lo tn ików  francuskich z i 
pu łku lotniczego „Norm andie- ] 
N iemen“ , którzy polegli podczas 
drugie j w o jny św iatowej w a l- i 
cząc u boku lo tn ików  radziec
kich przeciwko najeźdźcom h i
tlerowskim .

Na trum nach lo tn ików  fra n 
cuskich złożono wieńce od do
wódcy radzieckich w o jsk oku
pacyjnych i przewodniczącego 
Radzieckiej K om is ji K on tro lne j 
w Niemczech, generała Czujko- 
wa i od dowódcy francuskich ] 
wojsk okupacyjnych w  N ie m -: 
czech zachodnich, generała Noi-

re t oraz od redakcji organu i h itlerowskiego oraz o wolność 
centralnego Francuskie j P a rtii i niezależność swej ojczyzny. 
Kom unistycznej „L /H um an i- 1  Naród radziecki, k tó ry  w w y- 
t e - . , ; n iku  d ług ie j i ciężkiej w a lk i

W związku z uroczystym  oca lił cv?vilizację europejską, 
przekazaniem władzom francu - | składa hołd bohaterstwu o k ry - 
skim  prochów jedenastu lo tn i- ; tych chwałą synów F rancji, 
k o w  z pu łku  lotniczego „N o r- j którzy w a lczy li przeciwko 
m andie-N iem en“  generał a rm ii i wspólnemu w rogow i ram ię przy 
W. Czujkow wystosował do do- ; ram ieniu z żołnierzam i radziec- 
wodcy francuskich w o jsk  oku - ; k im i. Żołnierze radzieccy zacho- 
paeyjnych w  Niemczech zaeho- j w a j ą zawsze w  sercu pamięć 
dnich generała N o ire t lis t na- • swych towarzyszy b ron i — pa- 
stępującej treści: i tr io tó w  francuskich, k tó rzy  z ło -

W  dn iu 28 lutego przekazane j ży li swe życie w  ofierze walcząc 
zostały władzom francuskim  j o słuszną sprawę. W im ien iu  
prochy jedenastu lo tn ikó w  fra n - j żołnierzy i  oficerów' wojsk ra - 
cuskich, k tó rzy  po legli śm iercią i dzieckich w  Niemczech oraz we 
bohaterów na froncie radziebko- i w łasnym  im ieniu, składam hołd 
niem ieckim , walcząc o w yzw o- j pamięci bohaterskich synów na- 
lenie narodów Europy z jarzm a i rodu francuskiego.

U z a u ł k a c h  M o n t m a r t r e
W  k ra ja c h  z m a rs h a lliz o w a n y c h , o ku p a n c i a m e ry k a ń s c y  coraz czę

śc ie j dopuszcza ją  się napadów  ra b u n k o w y c h  i  m o rd e rs tw  na m ie jsco 
w e j lud n o śc i. (Z  p rasy).

— Widzisz Jean, coraz t rudn ie j zarobić. Konkurenci z USA odbierają nam■ Chleb.
Rys. M. P Ę T K O W S K l
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U chw ała K ra jow ego  Zjazdu w sprawach 
pracy k  u łtu  ra i no - oś w ia to  w ej 

w spó łdz ie ln iach  p ro d u kcy jn ych
I  K ra jow y  Zjazd Spółdziel

czości P rodukcyjnej stwierdza, 
że dzięki pomocy państwa lu 
dowego i klasy robotniczej roz
w ija  się i krzepnie nowa wyż
sza form a gospodarowania na 
wsi — spółdzielczość produk
cyjna. rośnie coraz bardziej je j 
oddziaływanie na in dyw idu a l
nych chłopów. Wraz z rozw ija 
jącym  się ruchem spółdzielczo
ści p rodukcyjne j dokonują się 
na wsi rewolucyjne przeobraże
n ia  ku ltu ra lne, rośnie nowy 
człowiek.

Wraz z zespołową gospodar
ką  wkracza na wieś nowocze
sna technika i nauka rolnicza 
oraz odkrycia przodującej na
u k i radzieckiej, dzięki czemu 
zawód ro ln ika , sprowadzany 
kiedyś przez jaśnie pana do 
„w id e ł i  gnoju“  coraz bardziej 
w  naszym spółdzielczym życiu 
wymaga nie ty lko  w ys iłku  rąk, 
ale i  wiedzy, oświaty, znajomo
ści praw  rządzących przyrodą, 
śm ia łe j m yśli nowatorskiej. 
Szeroko wkraczają na wieś no
we zawody: traktorzysty, kom - 
bajnera, agronoma i  zootech
n ika , w yrasta ją  w  naszych 
spółdzielniach przodownicy ro l
n ic tw a  socjalistycznego, m i
strzow ie urodzajów  i hodowli, 
ro zw ija  się na naszych polach 
doświadczalnictwo, powstają 
ko ła  m iczurinowskie.

Nasze spółdzielcze życie, 
wspólna własność i  wspólna 
/praca łączą interes rodziny 
spółdzielczej z interesem ogółu, 
z interesem spółdzielni i  pań
stwa. W  walce nowego życia 
ee s ta rym  rugow any zostaje ze 
w s i uspółdzielczonej wyzysk, 
zawiść, sobkostwo i  k łó tn ie  ro 
dzinne o m ajątek. Rodzi się 
spółdzielcza solidarność w  p ra
cy, socjalistyczne współzawod
n ic tw o, rzetelna odpowiedzial
ność i  troska o losy całej spół
dzielni.

Do przeszłości należą czasy, 
gdy założenie rodziny zależało 
od ilości ziem i i  k ró w  wniesio
nych w  posagu. Kobieta w ie j
ska, do niedawna niewolnica 
najcięższych robót w  gospodar
stw ie i  w  domu, w yzw ala się 
w  spółdzielczym życiu z w ieko
wego zapóźnienia. Razem z 
mężczyznami jako pe inopraw - | 
n y  współgospodarz staje do i 
w a lk i o umocnienie spółdzielni j 
p rodukcyjne j, do w a k i o w yż- i 
sze urodzaje, wiedzę, o wyższe I 
k w a lifika c je  zawodowe.

Wieś spółdzielcza wolna od 
kułackiego jarzm a, s ilna swoją i 
zespołową form ą gospodarowa
n ia  przoduje w  rozw o ju  k u l-  j 
tu ra lno  -  ośw iatowym  wsi po i- i 
skiej.

Ponad 30.000 spółdzielców j 
bierze udzia ł w  zorganizowa- i 
nym  przez Państwo Ludowe u- j 
powszeehnianiu wiedzy ro ln i-  ■ 
czej. W  ciągu zaledwie dw u la t 
ponad 13.000 spółdzielców pod
niosło swój poziom polityczny I 
i  kw a lifika c je  zawodowe na j 
kursach ro ln iczych i  hodowla
nych. P ięciokrotn ie w  ciągu je - ! 
dnego roku  wzrosła ilość szkól i 
podstawowych dla dorosłych w  . 
spółdzielniach produkcyjnych. | 
Ponad 20.000 naszych dzieci w  
roku  1952 wychowało się pod 
tro sk liw ą  opieką wychow aw - j 
czyń _ przedszkolanek w  żłób- j 
kach i  przedszkolach. Przeszło 
40.000 dzieci znalazło dobrą | 
opiekę w  dziecińcach w  okre
sie p ilnych  robót polnych. ' 

Nasz w łasny spółdzielczy 
fundusz społeczny wzrósł z 2 
m ilionów  złotych w  roku 1951 
do b lisko 5 m ilionów  złotych 
w  roku 1952. Z tego funduszu 
i  k redy tów  państwowych zra- 
diofonizowano 158 wsi spół
dzielczych, wybudowano lub 
odremontowano kap ita ln ie  155 
budynków  św ietlicow ych oraz 
zakupiono urządzenia do tysiąca 
pomieszczeń o charakterze so- 
c ja lno -ku ltu ra lnym . 1949 spół
dzie ln i jest zradiofonizowanych. i 
W  227 spółdzielniach pńoduk- | 
cyjnych is tn ie ją  stałe kina. B li-  j 
sko 300 k in  półstałych i rucho- j 
mych dociera do 800 spółdziel- j 
n i produkcyjnych. 100 k in  in 
struktażowych przyszło spó l- I

dzielniom w  roku 1952 z pomo
cą w  poznawaniu przodujących 
metod upraw y i hodow li oraz 
osiągnięć nowoczesnej nauki 
rolniczej.

W  co drugie j spółdzielni 
czynna jest ■ świetlica. W. świe
tlicach spółdzielczych działa 
1315 zespołów artystycznych z 
20.000 uczestników.

W przeszło 2.000 spółdzielni 
produkcyjnych istn ie ją b ib liote- 

I k i z liczbą blisko 300.000 ksią- 
1 żek. z których korzysta 67.000 
! stałych czytelników. 17.000 spói- 
j dzielców, do niedawna analfa- 
i betów, dziś rozw ija  dalej swoją 
| umiejętność czytania w  zespo- 
| łach czytelniczych. W  215 ze- 
! spoiach Wszechnicy Radiowej 
i podnośi swoją wiedzę społeczną 
i ogólną 2.600 spółdzielców. 
2.500 chłopów-spółdzielców uczy 

| się na kursach języka rosyj- 
: skiego, aby lepiej móc pozna- 
i wać osiągnięcia naszych radzie- 
: ckich przyjació ł.

Tysiące synów i córek człon- 
j ków spółdzielni produkcyjnych 
uczęszczają do ogólnokształcą
cych, rolniczych i zawodowych 
szkól średnich i, wyższych uczel
ni. 22.000 młodzieży ze wsi spół
dzielczych w ychowuje się na 
dzielnych, zdrowych fizycznie i 
sprawnych obywateli w  kołach 
Ludowych Zespołów Sporto
wych.

I  Zjazd Spółdzielczości Pro
dukcyjne j podkreślając osią
gnięcia, jednoćfceśnie stw ie r
dza, że nie zostały w  pełn i w y 
korzystane wszystkie m ożliwo
ści, jak ie  dla rozw oju k u ltu ry  
i ośw iaty chłopa - spółdzielcy 
stwarza zespołowa form a gospo
darowania i wydatna pomoc 
państwa. Nie wszystkie zarzą
dy spółdzielni produkcyjnych 
dostatecznie doceniają znaczenie 
życia ku ltu ra lno  - oświatowego 
i nie widzą w  jego rozw oju po
ważnej pomocy w  um acnianiu 
spółdzielni produkcyjnych, w  I 
wychow yw aniu nowego człowie- 
ka-spółdzielcy stojącego na stra_ 
ży własności spółdzielczej, prze
strzegającego dyscypliny pracy, 
w  w ychowyw aniu aktywnego 
bojownika o rozbudowę spół
dzielczości produkcyjnej.

Często fundusz społeczny 
idzie na cele niezgodne z prze
znaczeniem. Nie wszystkie za
rządy spółdzielni dostatecznie 
się troszczą i opiekują przed
szkolami, żłobkami, św ietlica
m i i oświatą, pracą Ludowych j 
Zespołów Sportowych. Zbyt po- i 
w o li rozw ija  się doświadczalm- 
ctwo i nowatorstwo w  szere
gach spółdzielczych. Za mały 
jest jeszcze udzia ł spółdzielców, 
a w szczególności m łodzieży w 
upowszechnianiu w iedzy ro ln i
czej, w  kółkach m iczurinow- 
skich, w  zespoiach czyte ln i
czych. Niedostateczna jest tro 
ska zarządów spółdzielni o m ło- j 
dzież, k tóre j należy wskazywać | 
wspaniałą perspektywę rozwoju, 
jaką je j daje spółdzielcza go
spodarka oparta na nowocze
snej technice i w iedzy rolniczej.

M in isterstw o K u ltu ry  i Sztu
ki, M in isterstw o Rolnictw a i ra 
dy narodowe wciąż niedostate
cznie w n ika ją  w  nasze stale ro
snące potrzeby ku ltu ra lno  - 
oświatowe, nie zawsze przycho
dzą z konkretną fachową po
mocą i radą w  rozw iązywaniu 
naszych bolączek i trudności.

M ając na uwadze staie pod
noszenie poziomu życia k u ltu 
ralno - oświatowego spółdziel
ców, ja k  też doniosły fak t, że 
ty lko  wszechstronne umacnianie 
i przodowanie spóidzielni za
równo pod względem politycz
nym, gospodarczym ja k  i k u l
tu ra lnym  skutecznie przekonu
je indyw idua lnych  chłopów 
o wyższości spółdzielczej gospo
darki. — I  K ra jo w y  Zjazd Spół
dzielczości P rodukcyjnej zw ra
ca się z wezwaniem do zarzą
dów spółdzielni produkcyjnych, 
aby otoczyły one większą niż 
dotychczas opieką i uwagą roz- j 
wój życia ku ltu ra lno  - oświato- j 
wego, świetlice, szkolenie ro i- i 
nicze, rozwój czyte ln ictwa ksią- j 
żek i prasy, twórczości amator- j 
skiej i pracy LZS.

W tym  celu zarządy spółdziel- ; 
ni pow inny: I

! — troszczyć się o pełne i
zgodne z przeznaczeniem 

j wykorzystywanie funduszów 
! przeznaczonych na pracę k u l

tura lną oraz kredytów pań
stwowych na rozbudowę 
żłobków, przedszkoli i dzie- 

, cińców oraz na zabezpiecze
nie św ietlic  i b ib lio tek w na
leżyte m aterialne wyposaże
nia;
— czuwać, aby życie świe
tlicowe byio wypełnione bo
gatą pracą zespołów artysty
cznych i oświatowych, aby 
rozw ija ło  się czyte ln ictwo 
książek i prasy, żywo praco
wały ' redakcje gazetek ścien
nych;

— rozw ijać pracę zespoiów 
upowszechnienia wiedzy ro l
niczej, organizować doświad
czalnictwo i kóika m iczu ri
nowskie, otoczyć szczególną 
opieką racjonalizatorów ro ln i
ctwa, m istrzów  urodzajów i 
hodow li;
— czuwać nad aktyw ną 
pracą LZS-ów, pomagać im  w  
budowaniu boisk i zaopatrze
niu  w  sprzęt sportowy, w  or
ganizowaniu zawodów i gier 
sportowych;

—■ wiązać całokształt życia : 
świetlicowego z bieżącym ży- ! 
ciem spółdzielni i gromady. 
Zjazd zwraca się do M in is te r

stwa K u ltu ry  i  Sztuki, rad na
rodowych i POM-ów, aby wzmo
cn iły  organizacyjne i fachowe 
k ie row n ictw o nad św ietlicam i, 
podniosły poziom polityczny i 
artystyczny spółdzielczych ze
społów św ietlicowych, dostar
czały im  pieśni, w ierszy i u tw o
rów  scenicznych o tematyce 
spółdzielczej, aby nie było ani 
jednej wsi uspółdzielczonej bez 
świetlicy.

Zjazd zwraca się z apelem 
do szerokich rzesz nauczyciel- j 
stwa w iejskiego o zwiększenie J 
pomocy w  walce o rozw ijanie 
i krzew ienie ku ltu ry  i ośw iaty 
na wsi, o pomoc w  organizowa
niu i k ierowaniu zespołami ar
tystycznym i, w  rozw ijan iu  czy
te ln ic tw a i redagowaniu gaze
tek ściennych, o pomoc w  upo
wszechnianiu idei spółdzielczo
ści produkcyjne j. Zjazd uważa, 
że spółdzielnie produkcyjne po
w inny  otoczyć większą troską 
znajdujące się na ich terenie 
szkoły i w  tym  celu zarządy 
spółdzielni w inny  rozw ijać ści
słą współpracę z kom ite tam i ro 
dzicielskim i.

I  K ra jow y  Zjazd Spółdzielczo
ści P rodukcyjne j zwraca się do 
Was, młodzieży wiejska, o szyb
sze, niż dotychczas włączenie się 
do budownictw a nowego, socja
listycznego, radosnego życia na 
polskiej wsi.

Dla Was, młodzieży, powsta
je spółdzielcza wieś a wraz z nią 
rozległa i ciekawa wiedza i pra
ca rolnicza, nowoczesna leehni- i 
Ra, jasne świetlice, b ib lio teki, 
kina, radio i boiska sportowe.

Spółdzielczość produkcyjna po
zwala Wam kształtować i roz
w ijać  w  oparciu o naukę i tech
nikę nowoczesną socjalistyczną 
gospodarkę rolną, w  k tóre j pra
ca ro ln ika , podobnie ja k  praca 
robotnika w  fabryce, wymaga 
wysokich k w a lif ik a c ji i um ie
jętności zawodowych.

Spółdzielczość produkcyjna po
zwala Wam zdobywać i stoso
wać w  pracy na wsi nowe za
wody: traktorzysty, kombajnera. 
księgowego, agronoma, zootech
nika, pracownika ku ltu ra lno- 
oświatowego.

Walczcie o rozwój i um acnia
nie spółdzielni produkcyjnych. 
Zapisujcie się na członków 
spółdzielni. Opanowujcie nowo
czesną technikę i wiedzę ro l
niczą. Wnieście swój zapał i en
tuzjazm do pracy w  św ie tli
cach, w  zespołach artystycznych, 
czytelniczych i kółkach miczu- I 
rinowskich.

Organizujcie i rozw ija jc ie  pra
cę Ludowych Zespołów Sporto
wych, budujcie boiska sporto
we, zdobywajcie odznakę SPO.

Bądźcie aktyw nym i twórcam i 
nowego, lepszego, socjalistyczne
go życia pod kierownictwem  
Waszej bojowej organizacji 
Zw iązku .M łodzieży Polskiej.

Z obrad rozszerzonego plenum 
Związku Polskich Artystów Plastyków

(f) W dniu 28 lutego br. z a - ! wy plastyki. Mówca stw ierdził, , wej. Wystawa ta powinna zmo- 
kończyły się dwudniowe obrady j iż pomimo licznych braków  pra- j b ilizować wszystkich plastyków 
rozszerzonego > Plenum Zarządu I ce wystawowe świadczą o roz- j do największego w ys iłku  tw ór- j 
Głównego ZPAP poświęcone o - : woju polskiej p lastyki, o rzetel- I czego, w inna stać się ważnym 
cenie dziaialności Zarządu za I nym w ys iłku  polskich p ia s ty - ; wkładem  artystów  w dzieło bu- 
rok  ubiegły oraz analizie stanu ! ków, o ich dojrzewaniu ideolo- i dowy socjalizmu, 
współczesnej p las tyk i polskie j. | gicznym i artystycznym. Błędy j Na zakończenie obrad zebra- 

W toku dyskusji om ów iono: i nieporozumienia, sprowadzają- j ni uchw a lili rezolucję, która 
szereg, zagadnień związanych z! ce się nieraz do nawrotu schyl- j stwierdza m. 'in .. że wytyczne 
w a lką  o podniesienie poziomu ! kowych form  mieszczańskich, 1 Narady Twórców w Radzie Pań- 
ideologiczno - artystycznego poi-1 zostały w porę dostrzeżone, a ! stwa w inny być nadal general
skie j p lastyki, sprawę w a lk i z ! szczera i szeroka dyskusja nad j  ną lin ią  pracy twórczej plasty- 
przeżytkam i estetyki burżuazyj- I n im i, ostra lecz życzliwa, kole- ; ków, że demaskowanie i walka 
nej i szkolenia ideologicznego i żeńska k ry tyka  pozwoli artys- j z pozostałościami estetyki burżu- 
p lastyków  oraz sprawy organi- ; tom na ich przezwyciężenie. j azyjnej oraz nieustanne podno- 
zacyjnej i bytowej. " | Obszernie dyskutowana była j szenie poziomu ideologicznego i

Przemawiając w czasie obrad i sprawa programu ideowo - ar- j jakościowego ich pracy muszą 
m in is ter K u ltu ry  i Sztuki W. j tystycznego i organizacji IV  o- ; być prowadzone przez wszyst- 
Sokorski zanalizował stan 1 gólnopołskiej wystawy plastyki, kie władze terenowe Związku, 
współczesnej p lastyki polskiej : która tematycznie wiązać się j przez wszystkich twórców, 
na tle I I I  ogólnopolskiej wysta- będzie z 10-leciem Polski Ludo-I (PAP)

W 20 m ras tac
(f) Handel uspołeczniony o r

ganizuje obecnie w  20 w ięk 
szych miastach ta rg i odzieżowe, 
przeznaczając na nie szeroki 
asortym ent okryć i ubiorów.

W " K atow ick ie j H a li Targo
w e j znajduje się ok. 40 stoisk 
z gotową konfekcją ubraniową. 
Obok stoisk umieszczone są ka
biny z lustram i, a dwóch kraw 
ców wykonu je drobne popraw
ki. O powodzeniu targów 
świadczy fakt. że w jednym 
ty lk o  dniu dokonano obrotu na 
sumę 205 tys. zł.

W Warszawie Powszechny 
Dom Towarowy przy ul. Jagiel-

odbywaji! się ta
: lońskiej przeznaczył na targi 
całe pierwsze piętro. W ybór 
modeli, wzorów, deseni i roz
m iarów  odzieży jest bogaty.

Targ i w  sklepach M HD w 
Szczecinie spotkały się również 
7, dużym powodzeniem. Utarg 
dzienny zwiększył się o blisko 
50 proc.

W Poznaniu kie row nictw o 
targów zorganizowało konkurs 
dla k lien tów  w  celu ustalenia 
najlepszych modeli poszczegól
nych rodzajów odzieży. Uczest
nicy konkursu będą premiowa
ni cennymi nagrodami.

rj>i odzieżowe
Sopocie targi M HD czyn- 

n c  są w  Paw ilonie Rzemiosła 
na terenie dawnych targów 
gdańskich.

Do popularności targów, o- 
prócz asortymentu towarów, 
przyczynia się także sprzedaż 
ratalna znacznej części odzie
ży:

W poszczególnych punktach 
targowych kupujący domagają 
się sprawniejszego niż dotych
czas uzupełnienia dostawy nie
których asortymentów, zwłasz
cza największych 1 na jm n ie j
szych rozm iarów, (PAP)

Zakończenie narady 
korespondentów W walce ©

„Przyjaźni“
(f) 1 marca br. w  drugim  dniu 

i K ra jow e j Narady Koresponden- 
I tów Tygodnika „P rzy jaźń“  ucze- 
I stnicy je j zw iedzili zabytki i no- 
i we budowle Stolicy oraz budo

wę Pałacu K u ltu ry  i Nauki, po
dziw ia jąc szybkie tempo i ogro
mny rozmach prowadzonych 
prac. Korespondenci robotniczo- 
chłopscy „P rzy jaźn i“  obecni by li 
także na występie artystów 
Teatru Satyryków, 

j W godzinach popołudniowych 
J toczyła się w  dalszym ciągu dy
skusja nad referatam i sekreta
rza Zarządu Głównego Towa
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra- | 
dzieckiej —- Zygmunta Garste
ckiego oraz redaktora naczelne
go tygodnika „P rzyjaźń“  — M i
chała Łuckiego. Głos w  dyskusji 
zabierali m. in. w iceprzewodni
czący ZG TPPR — Stefan M a
tuszewski, Błażej Jaworski •— 
robotn ik stoczniowy oraz Bole
sław M ilew icz — uczestnik w y 
cieczki nauczycieli polskich do 
Związku Radzieckiego.

W czasie narady, wśród go
rących i serdecznych m anifesta
c ji, korespondenci tygodnika 
„P rzy jaźń“  uchw a lili teksty l i 
stów do Prezesa Rady M in i
strów — Bolesława B ieruta oraz 
do Chorążego światowego obo
zu pokoju — Józefa Stalina.

(PAP)

W j kłady wybitnego

Zacznijm y od rocznika sta ty
stycznego.

Rok akadem icki 1937-38. Na 
pierwszym  roku wszystkich 
wydzia łów  prawa w Polsce za
rejestrowano '4748 studentów. 
Na czwartym  roku 1841. Sto
sunek na innych wydziałach 
jest jeszcze wyraźnie jszy: 'na 
2174 studentów pierwszego ro 
ku studiów  handlowych przy
padało 885 studentów ostatnie
go roku. ’ Na 1639 studentów 
pierwszych la t po litechn ik i — 
ty lko  269 na najwyższym  roku.

Co oznaczają te liczby?
Oznaczają one, że na trzech 

studentów, rozpoczynających w  
Polsce sanacyjnej studia han
dlowe, ty lk o  jeden osiągał d y 
plom. Oznaczają one, że na sze
ściu studentów, rozpoczynają
cych studia politechniczne, ty lko  
jeden kończyi te studia i  praco
wał w  swoim zawodzie, o ile 
mógł /p racę  znaleźć. Nawet 
uwzględniając n iew ie lk i przy
rost roczny studentów p ierw 
szych lat, nie zdoiamy zmienić 
tragicznej w ym ow y tych liczb.

Rzecz jasna, iż wobec wyso
kich opłat, wobec trudnych w a
runków  m aterialnych do ostat
niego roku docierali ty lko  stu
denci, pochodzący z „bogatych 
domów“ , m ający odpowiednie 
środki m aterialne na w ielo le tn ie 
studia.

ekonomisty
radzieckiego

(f) W ramach współpracy nau
kowej między Polską a ZSRR 
przybył na dwumiesięczny po
byt w  naszym k ra ju  w yb itny  
radziecki uczony - ekonomista, 
profesor Moskiewskiego Ins ty 
tutu P lanowania i S tatystyki, 
kandydat nauk Aleksander Iw a- 
nowicz But. Uczony radziecki 
wygłosił już w  Polskim  Towa
rzystw ie Ekonomicznym szereg 
publicznych odczytów z dzie
dziny ekonom iki przedsię
biorstw. Ostatnio prof. But roz
począł cyk l wykładów  z dzie-i 
dżiny ekonom iki przemysłu u la  
pracowników nauki i studentów 
SGPiS.

Odczyty prof. Buta cieszą się 
dużym zainteresowaniem. (PAP)

Wieczór pośw ięcotu 
pamięci Ivana Olbrachta

(f) W  dn iu  28 lutego br. w 
K lu b ie  M iędzynarodowej Prasy 
i K s iążk i odbył się staraniem 
Czechosłowackiego Ośrodka In 
form acyjnego i  K lu bu  wieczór 
lite ra c k i poświęcony twórczości 
zmarłego niedawno wybitnego 
pisarza Czechosłowackiego — 
Iuana O lbrachta.

Wieczór zgromadzi! licznych 
sym patyków lite ra tu ry  czechrft 
słowackiej. Obecni b y li również 
przedstaw iciele Ambasady Cze
chosłowackiej w  Polsce.

P relekcję o życiu i twórczości 
Ivana O lbrachta w yg łosił St. 
Dębski. F ragm enty z dzieł 
zmarłego pisarza: „A nna pro - 
le tariuszka“ , „M ik o ła j Szu- 
cba j“  i  in. recytow ali Halina 
Głuszkówna i Igor Sm iałowski.

Na zakończenie wieczoru w y 
św ietlono f ilm  p rodukc ji czecho
słowackiej pt. „Le n in  w  Pradze“ .

(PAP)

A by ły  one rzeczywiście w ie
loletnie. Zasięgnijm y znowu opi
n ii małego rocznika statystycz
nego: dowiemy się z niego, że 
przy przeciętnym, cztero-pięcio- 
le tn im  programowym okresie 
studiów — w  przepisanym, nor
m alnym  czasie kończyło je za
ledwie ponad 21 proc. studen
tów. Natomiast 10 proc. studen
tów uczęszczało na rvyższe 
uczelnie osiem lat, ponad 17 
proc. dziewięć i więcej la t, przy 
czym na poszczególnych uczel
niach i wydziałach stosunek ten 
wyglądał jeszcze gorzej; na me
dycynie „żelaznych studentów“ 
było aż 21,5 proc., a na studiach 
'technicznych co d rug i student 
studiował ponad dziewięć la t ’

Do „żelaznych studentów“  za
licza li się n iekiedy ci, k tó 
rzy  mogli sobie pozwolić na 
w ie lo le tn ie  nieróbstwo, a zna
cznie częściej ci, k tó r3'ch nie 
stać było na planowe ukoń
czenie studiów, k tó rzy  m u
sie li je  łączyć z pracą zarob
kową, musieli studia w ie lokro t
nie przerywać.

W czasach „nadprodukc ji in 
te ligencji“  n ikom u nie zależało 
na dopływ ie nowych, w ykw a li
fikow anych kadr, które mnoży
ły  ty lko  rezerwową arm ię bez
robotnych. W czasie, kiedy ma
gister prawa by ł szczęśliwy, 
gdy otrzym ał stanowisko se
kretarza gminnego, w  czasie, 
kiedy z roku na rok  malała cy
fra  np. nowych kandydatów na 
studia medyczne, a jednocześnie 
na wsi jeden lekarz przypadał 
na 15.000 mieszkańców — wyż
sze uczelnie by ły  dla snobów, 
chuliganów i m am insynków 
azylem, do którego syn robotn i
ka czy chłopa uzyskiwał wstęp 
ty lko  kosztem największych 
wyrzeczeń.

Potrzeba iak najszybszego do-

Leszek
starczenia Polsce Ludowej w ie
lotysięcznych kadr ih te ligencji 
postawiła przed uczelniami na
szego k ra ju  poważne zadania. 
Jednym z głównych zadań jest 
planowość studiów. Jednym z 
najpóważniejszych zadań jest 
podniesienie sprawności szkole
nia. A n i jeden rok, ani jeden 
miesiąc, ani jeden dzień studiów 
nie może b^ć ^zmarnowany. 
Zm arnowany dzień — to dezor
ganizacja planowego programu 
studiów. Zmarnowany miesiąc 
— to gorsze w yn ik i nauczania, 
to słabsze kw a lifikac je . Zm ar
nowany rok — to brak człowie
ka do pracy na ważnym, k lu 
czowym odcinku.

Studia na wyższych uczel
niach Polski Ludowej dostęp
nych dzisiaj dla wszystkich, 
staw iają przed każdym studen
tem duże wymagania. A rty k u ł 
30 ustawy z 15 grudnia 1951 r. 
o szkolnictw ie wyższym i pra
cownikach nauki m ów i: „S tu
dent przyję ty do szkoły wyż
szej składa przyrzeczenie prze
strzegania dyscypliny pracy i 
przepisów szkoły oraz pilnego 
przykładania się do stud iów“ . 
A rt. 31 tejże ustawy głosi: „S tu 
dent ma obowiązek brania 
udziału w  zajęciach, zdawania 
ko lokw iów  i egzaminów oraz 
odbywania praktyk, przew i
dzianych w  planie s tud iów “ .

Nasze państwo ludowe o tw ie 
ra przed n im  nieograniczone 
m ożliwości pracy i  awansu.

Nasze państwo ludowe oto
czyło go trosk liw ą  opieką, o 
ja k ie j nie mogii nawet marzyć 
studenci Polski sanacyjnej; na 
dziesięciu studentów' siedmiu 
otrzym uje państwowe stypen
dia, trzech mieszka w domach 
akademickich, dwu wyjeżdża na 
bezpłatne wczasy, pięciu korzy
sta ze stołówek.

Nasze państwo ludowe wym a
ga od studenta dyscypliny 
świadomej, w yp ływ ającej ze 
zrozumienia przemian zacho
dzących w  naszym społeczeń
stwie, oraz świadomie a k ty w 
nego uczestnictwa w procesie 
tych przemian.

Przed naszym szkolnictwem 
stanęło w  planie sześcioletnim 
zadanie osiągnięcia 80 proc. 
sprawności. Oznacza to, że na 
każdych pięciu studentów, roz
poczynających studia, czterech 
powinno je ukończyć w  przepi
sanym term inie.

Nie jest to zadanie łatwe. 
Przed w ojną — na 10 studentów 
po litechn ik i ty lko  trzech koń
czyło studia we w łaściw ym  te r
minie. Jeszcze w roku 1950 
sprawność naszych uczelni w y 
nosiła 30—40 proc. Elealizacja 
tak poważnego zadania, jak im  
jest podniesienie sprawności do 
80 proc. m ożliwa jest ty lko  w 
w yn iku  wprowadzenia nowego, 
socjalistycznego systemu nau
czania, w  w yn iku  nowej, 
socjalistycznej świadomości s tu 
denta. R ea lizac ja , tego zada
nia nie może w  żadnym w y 
padku oznaczać obniżenia po
ziomu nauczania w  szkołach 
wyższych

W roku 1952 osiągnęliśmy już

Galiński
62 proc. sprawności. Jest to j 
poważny k ro k  naprzód, osiąg- I 
nięty wspólnym i s ilam i naszych 
naukowców i studentów, na
szych organizacji pa rty jnych i 

| młodzieżowych na wyższych u- 
I czelniach.
I Ostatnie trzy  la ta planu 
6-letniego wym agają jednak 
dalszej, poważnej m obilizacji 
na wyższych uczelniach, aby 
osiągnąć w  pe łn i przewidzianą 
sprawność. Doświadczenia ubie
głej sesji zimowej wskazują na 
źródła osiągnięć i błędów, a ich i 
analiza przyczyni się do dalsze- j 
go podniesienia dyscypliny stu- | 
diów, a co za tym  idzie, do po
lepszenia w yn ików  nauczania 
ńa naszych szkołach wyższych. 

*
A  oto k ilk a  liczb: na sesji le t

n ie j na Uniwersytecie W ar
szawskim osiągnięto • 18.5 proc. 
ocen bardzo dobrych, 35.5 proc. 
dobrych, 6.5 proc. niedostatecz
nych. Frekwencja ogólna wyno
siła około 87 proc. Na sesji zi
mowej. zakończonej 15 lutego 
br. osiągnięto na te j samej 
uczelni 22.3 proc. ocen bardzo 
dobrych, 36,6 proc. ocen do
brych, 6.3 proc. ocen niedosta
tecznych przy ogólnej frekw en
c ji około 9? proc. Najbardzie j 
rzucają się w  oczy w yn ik i w za
kresie osiągnięcia frekw encji, 
które świadczą o znacznym 
wzęnożeniu dyscypliny studiów.

Nie na wszystkich wydziałach 
sytuacja kształtowała się iden
tycznie. Na' biologii padło np 
ponad 77 proc. ocen bardzo do
brych, ponad 2 pręc. niedosta
tecznych. Na h is to rii — ty lko
I, 7 proc. ocen niedestatecznych. 
A le  na wydziale prawa — przy 
frekw encji 89 proc. b.yło ty lko
I I ,  2 proc. - ocen bardzo dobrych, 
aż 12,2 proc. ocen niedostate
cznych. Jak brzm ią pierwsze 
m eldunki z innych uniwersyte
tów, wydzia ły prawa wszędzie 
osiągnęły najniższą lokatę.

A na lizu jąc przyczyny osią
gnięć i błędów, dojść można 
do wstępnych i  zasadniczych 
zarazem wniosków: na w y n ik i 
nauczania składa się w  du
żym stopniu praca ko lektyw u 
pedagogicznego, naszej p ro fe 
sury.- Składa się na nie zara
zem w , poważnej mierze rów 
nież postawa ko lek tyw u  stu
denckiego, praca wychowawcza 
i polityczna, przeprowadzana 
przez władze -uczelniane, przez 
kom ite ty  pa rty jne  i  zarządy 
ZMP, przez Zrzeszenie Studen
tó w  Polskich.

O osiągnięciach Uniwersytetu 
Warszawskiego, i innych uczelni 
zadecydowała dobra praca przy- 
gotoWawcza przed sesją i praca 
propagandowa w czasić trw an ia  
sesji. Przed rozpoczęciem se
s ji n iem al nigdzie nie wystą
p iły  ob jaw y łam ania dyscy
p liny  studiów , w yk łady  i  se
m inaria  m ia ły  zapewnionj- 
kom ple t słuchaczy. Duży w p ływ  
na postawę studentów w yw a r
l i  ak tyw iśc i p a rty jn i, i  zet- 
empowscy, uzyskując w  tym  
roku dobre w yn ik i egzaminów, 
głęb ie j niż w  ubiegłych la 
tach przyswajając sobie zasa-

studiów
dę, że przodownik społeczny 
powinien być również przodo
w nikiem  nauki.

Sesja przebiegła w nastroju 
poważnym i spokojnym, bez 
tradycyjnych „g ie łd “ studen
ckich. w  solidnej atmosferze 
nauki. Starostowie grup, nale
żący do aktyw u uczelni, potra
f i l i  zmobilizować studentów do 
osiągania dobrych w yn ików  i 
ocen.

K om ite t Uczelniany U n i
wersytetu Warszawskiego zbyt 
późno przystąp ił jednak do 
prac przygotowawczych do se
sji, bo dopiero w  styczniu. Nie 
zdołano uruchomić aktyw istów  
party jnych i zetempowskirh, 
aby indyw idualn ie  w p ływ a li na 
słabszych studentów, zachęcali 
ich do nauki, podciągali w nau
ce, podnosili w nich w iarę we 
własne siły. Dorywcza, nie sy
stematyczna była praca kom isji 
dyscyplinarnych w ciągu całego 
roku, brak byio w łaściwej kon
tro li frekw encji studentów, opie
kunowie kursów rzadko zaglą
dali na ’ w ykłady i seminaria. 
Kom ite t Uczelniany wykazał 
małą operatywność w zwalcza
niu dużych absencji np. na w y
dziale prawa, pewne braki, spo
wodowane zbyt późnym w y 
wieszaniem harmonogramów 
egzaminów czy łamaniem te r
minarza sesji, u ja w n iły  się ró
wnież w  pracy władz uczelnia
nych.

Nie przezwyciężono wreszcie 
do końca kampanijności. Okres 
sesji był okresem wzmożonej 
m obilizacji, tym  bardziej oba
wiać się należy, by wzorem la t 
poprzednich nie nastąpi! teraz 
odpływ aktywności, spoczywa
nie na laurach. W yn ik i sesji 
w inny być szczegółowo przeana
lizowane na egzekutywach par- 

| ty jnych i zarządach ZMP. Zwo- 
| lane przez ZM P narady przo- 
j downików  nauki w inny stać się 
| bazą w ym iany doświadczeń, a 
i w yn ik i ich pow inny być szero- 
j ko spopularyzowane wśród stu- 
! dentów.

*

W yn ik i ostatniej sesji egza
m inacyjne j da ją duży zapas 
doświadczeń, k tóre będą po- 

; mocne w  dalszej pracy władz 
| uczelnianych, organizacji pa r- 
I ty jnych  j  młodzieżowych. Wska 
żują one — m im o pewnych 
wym ienionych wyżej braków 
— na coraz wyższą, coraz lep 
szą dyscyplinę studiów, k tóra 
wyraża się m. in . w  fakcie, że 
z ogólnej liczby studentów, 
k tó rzy  z różnych przyczyn 
przerw ali studia, m ały procent 
został skreślony na skutek na
ruszenia dyscypliny, sprawdzia
nem je j jest również ostatnia 
sesja. Ana liza w yn ików  sesji 
wykazuje ponadto, że coraz lep
sze w y n ik i nauczania osiąga 
na wyższych uczelniach m ło
dzież robotniczo _ chłopska.

Wyższe uczelnie Polski Ludo
wej, coraz lepie j spełniają swo
je  w ie lk ie  zadanie, kształcąc i 
wychowując przyszłych budow
niczych socjalizmu w  duchu 
tw ardej, świadomej dyscypliny, 
w^duchu o fia rne j służby O jczy
źnie, w  duchu w a lk i o pokój 
i socjalizm. *

Troska o hotele robotnicze -ważnym zadaniem
władz terenowych

Pokoje są przestronne sło- j 
neczne, bardzo czyste. W w ie - ' 
lu  — zapobiegliw i m ieszkań
cy zaw iesili w oknach firan k i, 
gdzieniegdzie czysto wym ytą 
podłogę k ry je  kokosowy dywa' 
n ik , zielone gałązki asparagusa 
zwieszają się z półek i  parape
tów. Jest cicho, jasno, p rzy tu l 
nie.

Czyżby te w łaśnie pokoje 
składały się na mieszkania w 
dopiero co oddanym  do użyt
ku  b loku m ieszkalnym? Niezu
pełnie. Budynek — owszem ma 
charakter m ieszkalny. M ieści w 
sobie jednak hotel, przeznaczo
ny dla robotników , przybyłych 
z różnych stron k ra ju  do p ra
cy w  hucie „P o kó j“ .

Jest łącznie, na całym Śląs
ku, 546 ho te li robotniczych. 
Mieszka w  nich praw ie 30 ty 
sięcy przyjezdnych robotników, 
którzy w śląskich zakładach 
przem ysłowych zdobyli pracę, 
zawód, kw a lifikac je . Czy jednak 
o wszystkich tych hotelach pi
sać można w tak i sam spośób, 
ja k  o czystym i  wygodnym  no
wym  hotelu huty „P okó j“ ?

Odpowiedź, niestety, będzie 
przecząca. Zim no i brudno jest 
w hotelach robotniczych hut 
„B obrek“ , „F lo r ia n “  i  „B a il
don“ . Hote l dla załogi rozbu
dowującej się hu ty „B obrek“ 
nie ma ponadto św ietlicy, nie 
ma również pomieszczenia na 
pralnię.

Nie. wszyscy dyrektorzy, nie 
wszystkie rady zakiadowe i  ko- 

| biece, nie wszystkie organiza- 
! cje pa rty jne  j ZM P-owskie spra- 
| wę dbałości o hotele robotni- J cze należycie doceniają. I  d la - 
; tego w  trosce o zapewnienie 
j mieszkańcom ho te li m ożliw ie 
| najlepszych w arunków  życia 
wydano zarządzenia, mówiące, 
że kon tro lę  stanu hote li robot
niczych poza zakładem i  jego 
w ładzam i zw ierzchn im i sprawo
wać będą również władze tere
nowe, poprzez swoje oddziały 
zatrudnienia i  specjalne ko m i
sje społeczne.

Więcej instruktażu 
dla pracowników w  terenie

Czy na Śląsku, gdzie sprawa 
zakwaterowania robotników, 
werbowanych do śląskiego prze
m ysłu z całego k ra ju  ma szcze
gólna wagę i  znaczenie — od
działy zatrudnienia rad narodo
wych i kom isje społeczne speł- 

| n iają na tym  odcinku swoje za 
\ dania?

Stw ierdzić trzeba, że nie. 
¡Najbardzie j jaskraw ym  tego.do
wodem jest sprawa hotelu ro
botniczego w  Nowych T y 
chach.

K ilka  miesięcy temu przybyli 
na budowę robotn icy z woj. lu 
belskiego. Pominąwszy już  zle 
w a run k i sanitarne hotelu (po
mieszczenia brudne, niew ietrzo-

W nowym, niedawno odda
nym  do użytku hotelu kopalni 
„Sośnica“  nie m yto już od m ie
sięcy okien i parapetów, m ie
szkańcy hotelu nie mają cieplej 
wody do mycia. Budowniczowie 
Nowych Tych mieszkają w wa
runkach, urągających elemen
tarnym  zasadom higieny.

Jest rzeczą oczywistą i  zro
zumiałą, że troska o w łaściwy 
stan hotelu robotniczego nale
ży przede wszystkim  do za
kładu, przy k tó rym  hotel się 
mieści. W ygląd hotelu, opieka 
jaką w n im  robotnicy znajdują, 
wysiłek, ja k i czyni kie rownic 
two zakładu, aby hotel zastą
pić mógł przyjezdnemu robot
n ikow i dom, świadczy na jlepie j 
o stosunku zakładu do pracow
nika.

ne, brak łaźni i ciepłej wody, 
i duży betonowy śm ie tn ik znajdu- 
| je  się pod samymi oknami) — 
i przez 4 dni n ik t  się nowym i 
I pracow nikam i nie ’ zaintereso
wał, nie przydzielono im  ubrań 
roboczych i butów, nie skiero- 

I wano do żadnej pracy. Rezul- 
| ta t b y ł oczywiście tak i, że w ie- 
j lu  zwerbowanych opuściło bu- 
j dowę, szukając pracy i lepszych 
I w arunków  życia gdzie indziej.
\ Charakterystycznych jest przy 
i tym  fakt, że o panujących w  ho
telu stosunkach Samodzielny 

I Oddział Zatrudnienia WRN w 
| Katow icach dowiedział się... z 
j pisma M in isterstwa Pracy i 
Opieki Społecznej, które zaalar.

| mowane przez placówkę w  Lu- 
j b lin ie zarządziło w Nowych T y - 
I chach kontrolę.

Wanda Tyco er

i

Fakt ten — bezsprzecznie — 
świadczy o braku kon taktu  Pre
zydium  W ojewódzkie j Rady 
Narodowej z terenem. A  prze
cież pracownicy Oddziału Za
trudn ien ia  często wyjeżdżają do 
poszczególnych zakładów, kon
tro lu ją  stan hoteli, w ydają za
rządzenia, zmierzające do usu
nięcia zaniedbań. W ydaje się 
jednak, że m im o to zadania 
swego nie spełniają: Trudno bo
w iem  wyobrazić sobie, aby k i l 
ku  inspektorów oddziału mo
gło w n ik liw ie  i  systematycznie 
kontro low ać stan 546 śląskich 
hoteli. Do tego powołane są 
przede wszystkim  prezydia rad 
pow iatowych i  m ie jskich, k tó 
re jednak — trzeba stw ierdzić 
— nie wykazują na lym  odcin
ku należytej aktywnoś :i.

Odpowiedzialność aa ren stan 
! rzeczy ponoszą zarówno prozy - 
| dia rad, k tóre — ja k  np. w 
| Świętochłowicach i  Tarnów- 
| skich Górach — uważają, że w 
| referatach zatrudnieni; mogą 
j pracować siły słabsze, n iewy- 
| kw a lifikow ane, ja k  i Samo- 
I dzielny Oddział Zatrudnienia 
prezydium  WRN, k tó ry  nie pc- i 
t r a f i ł  swoich placówek lererio- j 
wych uaktywnić, w ykonując | 
często ich zadania we własnym  ] 
zakresie i zaniedbując in s tru k 
taż.

Komisje kon tro li kwater 
robotniczych muszą 

i zwiększyć aktywność

Niezależnie jednak od Od
działów Zatrudnienia, sprawą ho 
te li zajjmować się pow inny spe- j 
c ja lne ' do tego celu powołane 
kom isje ko n tro li kw a te r robot- j 
niczych: wojewódzka, powiato
we i  m iejskie. K om is ji tak ich  
jest w woj. ka tow ick im  24. IV 
skład ich wchodzą przedstaw i
ciele wydzia łów  zdrow ia i i n 
spekcji pracy, przedstawiciele 
związków zawodowych, ZM P i 
poszczególnych zjednoczeń prze. 
myślowych.

Przykładem  kom is ji dobrze 
pracującej jest kom isja bielska.

B y ł w  ub. r. okres, k iedy hote
le robotnicze przy bielskich za
kładach przem ysłowych należa 
ły  do najgorszych w wojewódz
tw ie . Okres ten, jednak należy 
obecnie do zapomnianych, g łów
nie dzięki sprężystej, energicz
nej in te rw e nc ji b ie lskie j kom i
s ji k o n tro li kw a te r rob o tn i
czych. W ciągu jednego dnia, 
wspólnie z przedstaw icie lam i 
zainteresowanych wydzia łów  
prezydium  M RN członkowie ko
m is ji przeprowadzili kontro lę 
wszystkich, znajdujących się w 

¡mieście, ho te li robotniczych.
! Sprawozdania z ko n tro li posłu
żyły jako m a te r ia ł’na specjal
nie zwołaną konferencję dyrek
torów  zainteresowanych zakła
dów. Na kon fe renc ji te j podda
no ostrej k ry tyce  panujące w 
hotelach stosunki, i udzielono 

¡nagany tym  k ie row n ikom  przed
siębiorstw, k tó rych  hotele znaj- 

| dowały się w  najgorszym  sta
nie. Ponadto, na te j samej kon
ferencji zorganizowano w ym ia
nę doświadczeń: dyrekto rzv za
kładów, w  k tó rych  stan hoteli 
nie budził zastrzeżeń zapoznali 
zebranych ze sw ym i metodami 
pracy.

Rezultaty sprawnie przepro 
wadzonej akc ji widoczne byiy 

¡już po miesiącu: B ielsko stało 
¡się miastem, które sprawnie i 
j skutecznie rozwiązało u siebie 
zagadnienie właściwego zakwa
terowania przyjezdnych robo t
ników.

N ie wszystkie, niestety, m ia
sta i pow ia ty poszły śladami 
Bielska. Większość kom is ji — i 
to ogromna — praktyczn ie nie 
rob i nic. Część odpowiedzialno
ści ponoszą za to p lacówki za-, 
tru d n ie n iu  k tó re  nie . po tra fiły  
dotąd kom is ji tych uaktywnić, 
są jednak jeszcze i  inne p rzy
czyny, k tóre na ten stan rzeczy 
się skladaja.

Rraca w  kom is ji jest pracą 
społeczną. Trudno jednak w y 
magać od każdego z je i człon- j 
ków, aby osobiście ponosił ko- j  
szta, związane z wyjazdem  w  j 
teren na kontro lę. Tymczasem I 
— prezydia rad narodowych zo- j 
bowiązane do zw rotu tych kosz- 1 
tów, nie przestrzegają wydane- I 
go w  te j spraw ie zarządzenia. I

|W  praktyce kon tro la  ho te li w y- 
• gląda więc w  ten sposób, że 
i członek kom is ji, wyjeżdżając w  
| sprawach przedsiębiorstwa, w  
k tó rym  pracuje, przy okaz ji 
„w pada“  do tego czy owego ho
telu. Oczywiście — w  ten spo
sób przeprowadzona kon tro la  
jest przeważnie bardzo powierz
chowna i  nie przynosi pożąda
nego rezultatu.

Poważną przeszkodą w  akty
w izowaniu kom is ji jest rów 
nież słabe na ogół interesowa
nie się ich pracą przez oddzia
ły  poszczególnych zw iązków 
zawodowych, Ligę K ob ie t i  — 
zwłaszcza — ZMP. -

*

Zagadnienie trosk i o hotele 
robotnicze ze strony gospodarza 
terenu — prezydiów  rad naro
dowych i  organizacji społecz
nych nie postał© dotąd na Sią
sku rozwiązane w łaściw ie. A  
przecież — i członkowie p re
zydiów i  radn i i  wszystkie o r
ganizacje społeczne wiedzą do
brze, że od tego, czy hotel ro
botniczy jest dobry czy też zły, 
od_ tego, czy po tra fi on zastą
pić robo tn ikow i od leg iy  często 
dom, zależy w  dużej mierze 
stab ilizacja załogi, zależy w y 
konanie przez zakład jego za
dań.

Na poprawę w arunków  byto- 
| wych i  m ieszkaniowych klasy 
i robotniczej państwo ludowe 
¡przeznacza co rok  większe- su
my, do zagadnienia tego przy
w iązuje ogromną wagę. Trzeba, 
aby gospodarze ho te li — dyrek
cje zakładów pracy, systematy
cznie i  konsekwentnie rea lizo
w a ły  na swoim odcinku poht.y- 
kę państwa ludowego w  te j 
dziedzinie. K on tro la  te j realiza
c ji spoczywa w  ręku w ładz te 
renowych — rad narodowych. 
Przeprowadzana musi ona być 
przez nie systematycznie i  sta
ie, każdy wypadek niedbalstwa 
powinien być analizowany, w  
stosunku do w innych zaniedbań 
należy wyciągać konsekwencje.

Władze terenowe — energicz
nie i sprawnie powinny u sie
bie sprawę hoteli robotniczych 
ostatecznie rozwiązać.
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Nowe odznaki BSPO i SPO I I  stopnia 

klas spor!ow\eh
W A R S Z A W A . G K K F  o p ra co w a ł 

1 z a tw ie rd z ił p ro je k ty  n o w ych  o d 
z n a k  sp o rto w y c h  do tyczą cych  d w u  
k lu c z o w y c h  zagadn ień  w  ru c h u  
s p o rto w y m  — SPO i k la s y f ik a c ji.

W śród now o z a tw ie rd z o n y c h  p ro 
je k tó w  odznak o p a rty c h  w  zasadzie 
na odznakach  do tychczasow ych , 
z n a jd u ją  s ię :

1. O dznaka BSPO s topn ia  dz iec ię 
cego „ z  w y ró ż n ie n ie m “  d la  m ło 
d z ie ży  w  k a t. w ie k u  11—14 la t  w y 
konana  w  b rąz ie

2. O dznaka BSPO s to p n ia  m ło d o 
c ianego  „ z  w y ró ż n ie n ie m “  d la  m ło 
d z ie ży  w  ka t. w ie k u  15—16 la t w y 
konana  w  m e ta lu  s re b rzo n ym .

3. O dznaka SPO I I  s topn ia  „z  
w y ró ż n ie n ie m “  d la  k o b ie t i  m ęż
czyzn  w  k a t. w ie k u  17 — 35 la t 
w y k o n a n a  w  m e ta lu  z łoconym .

D la  ty c h , k tó rz y  z d o b y li odzna
kę  SPO. os ią g n ę li ju ż  pew ie n  s to 
p ie ń  zaaw ansow ania  w  ró żnych  d y 
s c y p lin a c h  sp o rtu  i  z d o b yw a ją  n o r-  
m v  o k reś lo n e  J e d n o litą  K la s y f ik a 
c ją  S p o rto w ą  — zo s ta ły  o p ra co w a 
ne now e p ro je k ty  o dzn a k  k la s y f i
k a c y jn y c h .

Odznaka sk ładać się będzie 
b ia ło -c z e rw o n e j, e m a lio w a n e j ba
re tk i z nap isem  o k re ś la ją c y m  k la 
sę i  zaw ieszk i w  ksz ta łc ie  s ta d io 
nu, w y k o n a n e j z różnych  m e ta li, z 
jedną  z n iż e j w y m ie n io n y c h  s y l
w e te k  za w o d n ika . Z a tw ie rd zo n e  
p ro je k ty  o b e jm u ją :

1. O dznakę K la s y  M łod z ieżo w e j, 
k tó re j zaw ieszka w ykon a n a  będzie 
w  b rąz ie  p r ty n o w a n y m  z sy lw e tka  
z a w o d n ika  k lęczącego w  d o łka ch  o 
bare tce  b ia ło -c z e rw o n e j (w  e m a lii)  
z nap isem : S p o rto w ie c  K la s y  M ło 
dz ieżow ej.

2. O dznakę K la s y  T rz e c ie j — za
w ieszka  w  b rąz ie  z s y lw e tk ą  za
w o d n ik a  s ta rtu jącego .

3. O dznakę K la s y  D ru g ie j — za
w ieszka z m e ta lu  s rebrnego  z s y l
w e tk ą  z a w o d n ika  w  p e łn y m  b iegu.

4. O dznakę K la s y  P ie rw sze j — za
w ieszka  z m e ta lu  z łoconego z s y l
w e tk ą  z a w o d n ika  na m ecie

W y k o n a n y  zosta ł także  i z a tw ie r
dzony n o w y  p ro je k t o dzn a k i ,.M is trz  
S p o rtu “ . B ędzie  ona podobna do 
odznaczenia „Z a s łu ż o n y  M is trz  S po r
tu “  — ty lk o  n ieco  m n ie jsza  i w  sre
b rzo n ym  m e ta lu .

w KonKurencjacn narc ia rsK icn  w se m m e ritn  
zwyciężył ZSRR przed Czechosłowacją i Polską

Sukces Polaków w slalomie specjalnym

Zimowe ogólnopolskie mistrzostwa LZS 
w lekkoatletyce

W  h a li O środka C en tra ln eg o  S zko
le n ia  LZ S  w  P rze m yś lu  rozpoczę ły  
się 1 bm  z im ow e  o g ó ln o p o ls k ie  m i
s trzo s tw a  w s i w  le k k o a tle ty c e . W 
m is trz o s tw a c h  b ie rze  u d z ia ł 200 za
w o d n ik ó w  i  56 za w o d n icze k  re p re 
z e n tu ją c y c h  w szys tk ie  w o je w ó d z tw a  
z w y ją tk ie m  k ie le c k ie g o  i  o p o lsk ie 
go.

U roczys tego  o tw a rc ia  d oko n a ł 
p rz e d s ta w ic ie l R ady G łó w n e j Z rze 
szenia LZ S  — L e w a n d o w s k i. Po 
w c ią g n ię c iu  f la g i na m aszt i d e f ila 
d z ie  z a w o d n ik ó w  rozeg rano  poszcze
g ó ln e  k o n k u re n c je .

Z w y c ię z c y  k o n k u re n c ji m ęsk ich  
S k o k  w dal z m ie jsca : B ała (Rze
szów) — 2.72, b ieg  50 m  — G rześ
k o w ia k  (Poznań) — 6,3, p ch n ię c ie  
k u lą  — R ogoz ińsk i (Poznań) — 12,88. 
600 m — P roszke  (K a to w ic e ) —

2:11,8. 3.000 m — L iz a k  (Rzeszów) — 
9:40,4.

W k o n k u re n c ja c h  ko b ie cych  z w y 
c ię ż y ły : sko k  w z w y ż  -  K u n ysz  
(Rzeszów) — 133, b ieg  500 m —
B iegun  (K ra kó w ') — 1:35.9. rz u t
g rana tem  — S ta rzyń ska  (B y d 
goszcz) — 42.22, skok  w  dal z m ie j
sca — G orze lana  (Poznań) — 2,06. 
50 m  — K ro g u le c k a  (Rzeszów) — 
7.0, p chn ię c ie  k u lą  — K ro g u le c k a  
(Rzeszów) — 9,65.

Po p ie rw s z y m  d n iu  m is trz o s tw  
p ro w a d z i w  o gó ln e j p u n k ta c ji  Rze
szów — 44 p k t. p rzed  P oznan iem  — 
38 p k t. i K a to w ic a m i — 26 pk t.

Na zakończen ie  p ie rw szego  dn ia  
L udow e  Z e sp o ły  S p o rto w e  z w o j. 
rzeszow skiego w y s tą p iły  z p ieśn ią, 
ta ń ca m i lu d o w y m i i pokazam i g im 
n a s tyczn ym i.

Pierwszy dzień meczu łyżwiarskiego 
Polska -  Węgry

W  n ie d z ie lę  1 m arca  rozpoczą ł się 
w  Zakopanem  m ię d z y n a ro d o w y  
mecz ły ż w ia rs k i w  jeźdz ie  sz y b k ie j 
na lodz ie  m ięd zy  re p re z e n ta c ja m i 
W ę g ie r i P o lsk i. W  p ie rw szym  dn iu  
zaw odów  ły ż w :arze po lscy  w y g ra li 
w s z y s tk ie  b ieg i i  p row adzą  712.083: 
722.733 p k t.

W y n ik i:  500 m k o b ie t — 1) N ie m - 
czyko w a  (P) 59,9, 2) P o ta p ow icz  (P) 
60,3, 3) R oka (W ) 62,1.

500 m m ężczyzn — 1) S k rz y p n ik  
(P) 51,3, 2) K ovacs I  (W) 52,7. 2) Le 
w a n d o w sk i (P) 52,7.

1500 k o łu e t — 1) P o ta p ow icz  (P) 
3,19.2. 2) N ie m czykó w n a  (P) 3.28,9. 
3) Roka (W ) 3,36,4.

3000 m m ężczyzn — 1) S k rz y p n ik  
(P) 5,45,4. 2) K o n ya  (W ) 5,45,6, 3) 
K ovacs I  (W ) — 5,49,3.

Mistrzostwa Polski w jeździe figurón ej
K A T O W IC E . W d r u g im  d n iu  m i

s trz o s tw  ły ż w ia rs k ic h  P o ls k i w  je ź 
dzie  f ig u ro w e j w y ło n ie n i z o s ta li m i
s trz o w ie  w  k la s ie  I I  i I I I  m ężczyzn 
i  k o b ie t o raz  w  jeźd z ie  p a ra m i' we 
w s z y s tk ic h  k lasach.

Jazda d ow o lna  za rów n o  m ężczyzn 
ja k  i  k o b ie t s ta ła  na w y s o k im  po
z iom ie . N a jw ię k s z ą  n iespodz ianką  
w  je źd z ie  d o w o ln e j k o b ie t k la s y  I I  
i  I I I  b y ła  postaw a 13-le tn ie j Z d a n 
k ie w ic z , k tó ra  z dalsze j lo k a ty  w 
je źd z ie  o b o w ią z k o w e j zdo ła ła  w y 
sunąć się na d ru g ą  p ozyc ję  i  zdo
b y ć  ty t u ł  w ic e m is trz o w s k i. R ów nież 
dob rze  sp isa ła  się 12- le tn ia  Z m ija n -  
ka  i  M ach in e k .

W Jeździe d o w o ln e j m ężczyzn n ie 
sp odz ianką  je s t za jęc ie  czw artego  
m ie jsca  przez 14-l'etniego H anzela 
W  je źd z ie  p a ra m i w  k la s ie  m i
s trz o w s k ie j i I s ta rto w a ła  ty lk o  je d 
na para  S o jka  — Ja jszczokow a, k tó 
ra  za de m o n s tro w a ła  bardzo  w yso 
k i  p oz iom  u z y s k u ją c  no tę  10,8 p k t.

W y n ik i poszczegó lnych k o n k u 
re n c ji :

K o b ie ty  k lasa  I I  1 I I I :  1) Wa
w rz y n ia k  (S ta l) 100,1 p k t. ,  2) Z d a n 
k ie w ic z  (S ta l) 97,1 p k t.,  3) ¿ b u rs k a  
(S ta l) 96,1 p k t.

M ężczyźn i k lasa I I  i I I I :  1) K o - 
czyba (B u d o w la n i)  113,1 p k t.,  2) L ed - 
w ig  (G ó rn ik )  110,1 p k t.,  3) H n a ty -  
szyn (S ta l) 107,3 p k t. Jazda p a ra m i 
k lasa I I  i  I I I :  1) C zakon, M a c h in e k  
(B u d o w la n i)  — 8,4 p k t.,  2) ro dze ń 
s tw o  K o n ie c z n y  (S ta l) — 8.1 p k t.

W  o s ta tn im  d n iu  ża w odów  o db y ła  
się jazda  d ow o lna  m ężczyzn oraz 
obo w iązko w a  i  d ow o lna  k o b ie t, w  
k las ie  m is trz o w s k ie j i  p ie rw sze j.

W śród m ężczyzn  t y t u ł  m is trz o w 
sk i z d o b y ł S o jka  (S ta l K a to w ice ).

T y tu ł  m is trz y n i P o ls k i zdoby ła  
B u rs c h e -L in d n e ro w a .

W y n ik i:  m ę żczyźn i 1) S o jka  166,9 
p k t., 2) O sa d n ik  164,5 p k t., 3) Szy- 
m ocha 149.8.

K o b ie ty :  1) B u rs c h e -L in d n e ro w a  
160,4 p k t., 2) D ą b ro w ska  161,2 p k t., 
3) J a n ko w ska  155,3 p k t.

S E M M E R IN G . W n ie d z ie lę  1 bm. 
w  o s ta tn im  d n iu  X  Z im o w y c h  A - 
ka d e m ic k ic h  M is trz o s tw  Ś w ia ta  ro 
zegrano  s la lom  s p e c ja ln y  m ężczyzn 
oraz o tw a r ty  k o n k u rs  sko ków  
N a rc ia rze  po lscy  o dn ie ś li w  tym  
d n iu  jeszcze jeden  sukces z a jm u ją c  
w  s la lo m ie  sp e c ja ln y m  dw a p ie rw 
sze m ie jsca . Z ło ty  m eda l zdoby ł 
Z a ry c k i, zaś s re b rn y  A n d rz e j Roj. 
Penkala  b y l c z w a rty , a M a rusa rz  
p ią ty . S la lom  sp e c ja ln y  o d b y ł się 
na tra s ie  d ługośc i 800 m , p rz y  róż
n ic y  w zn ies ień  170 m. U s ta w io n o  na 
n ie j 47 b ram e k .

N a jg ro ź n ie js z y m  k o n k u re n te m  Po
la k ó w  b y ł re p re ze n ta n t ZSRR—F i- 
ła tow . Z a ry c k i, k tó ry  w  p ie rw szym  
p rze je źd z ić  z czasem 61,8 b y ł na 
trze c im  m ie jscu  za M arusa rzem  i 
R ojem , w  d ru g im  p rze jeźdz ie  uzys
k a ł n a jle p szy  czas dn ia  — 58,0.

W y n ik i s la lom u  specja lnego  męż
czyzn (czas obu p rze ja zd ów ): i)  Za 
ry c k i (P o lska) — 1.59,0, 2) R o j (P o l
ska) -  2.01,6, 3) F iła to w  (ZSRR) -  
2.02,4, 4) Penkala  (P o lska) -  2.05,6, 
5) M a rusa rz  (P o lska) — 2.06,3 

O sta tn ią  k o n k u re n c ją  X  Z im o w ych  
A ka d e m ic k ic h  M is trzo s tw  Ś w ia ta  b y ł 
o tw a r ty  k o n k u rs  sko ków  rozegrany 
na skoczn i L ic h te n s te in  Do k o n k u 
re n c ji zg łoszonych zosta ło  23 skocz-

k ó w  re p re ze n tu ją cych  9 państw . 
P ierw sze  m ie jsce  z d o b y ł rep rezen 
ta n t ZSRR S kw orco w . S kw orco w  
skaczący d yn a m iczn ie  uzyska ł w 
d o b ry m  s ty lu  na jd łuższe  sko k i 
dn ia . P o la cy , k tó rz y  zadem onstrow a
l i  d o b ry  s ty l, m ie li s tosunkow o  
k ró tk ie  s k o k i. N a jle p ie j z P o la kó w  
s ka ka ł W ę g rz y n k ie w ic z , p la su ją c  się 
w spó ln ie  z N o rw e g ie m  Teleensenem  
na 6 i 7 m ie jscu .

W y n ik i:  1) S kw orco w  (ZSRR) nota 
330 p k t. s k o k i 63, 64,5 i 64,5 m , 2) 
Haakonssen (N o rw e g ia ) — nota  327,5 
p k t. — 61, 64, 63,5 m . 3) F e lix  (CSR)
— nota  327 p k t.,  — 60,5, 62, 64 m .,
4) H en a jew  (ZSRR) -  nota  319 p k t.,
5) K o p y ło w  (ZSRR) -  312 p k t.,  6—7) 
Te leense ii (N o rw e g ia ) i W ę g rz y n k ie 
w ic z  (P o lska ) — nota  307,5 p k t.

D ługość sko ków  W ę g rzynk ie w icza  
60,5, 60, 60,5 m , 8) K o w a ls k i (Polska)
— 305,5 p k t., 9) R oj (P o lska) — 304,5, 
10) G ąs ien ica -Józko w y (P o lska ) — 
302 p k t.

Ostateczna p u n k ta c ja  k o n k u re n c ji 
n a rc ia rs k ic h  p rzedstaw ia  się nastę
p u ją co :

1) ZSRR — 6 z ło ty c h  m eda li, 5 
s re b rn ych , 5 b rązow ych  -  115 p k t.

2) C zechosłow acja  — 4 z ło te , 6 
s re b rn y c h , 4 b rązow e — 115 pk t.

3) P o lska  — 5 z ło ty c h , 4 srebrne , 
6 b rązo w ych  — 106 p k t.

4) N R D  — 1 z ło ty  i 1 b rą zo w y  — 
36 p k t.

k
W godzinach  w ie czo rn ych  o dby ła  

się w  S e m m erin g  na p lacu  przed 
H o te le m  Pa lace uroczys tość  zam 
k n ię c ia  X  Z im o w y c h  A k a d e m ic k ic h  
M is trz o s tw  Ś w ia ta . Do z a w o d n ikó w  
i  lic z n ie  p rz y b y łe j m l% jscowej lu d 
ności p rz e m ó w ił p rzew o d n iczą cy  
M ięd zyn a rod o w e g o  Z w ią z k u  S tu d e n 
tó w  — B ereanu . W p rze m ó w ie n iu  
p o d k re ś lił on do ro b e k  s p o rto w y  M i
s trzo s tw , a szczególn ie  doskona łe  
w y n ik i  b iegaczy i skoczków  radz iec . 
k ic h .

X  Z im o w ć  A k a d e m ic k ie  M is trz o 
stw a Ś w ia ta  — p o w ie d z ia ł m . in. 
B ereanu — o bo k  w y s o k ie j k lasy  
s p o rto w e j s tu d e n tów  w y k a z a ły  m o
cne w ię zy  p rz y ja ź n i łączące postę
pow ą m łodz ież  św ia ta . K o leżeńska  
i p rz y ja c ie ls k a  a tm osfe ra  panu jąca  
przez* c a ły  czas m is trz o s tw  je s t je 
szcze je d n y m  dow odem , że m ło 
dzież zizeszona w  5,5-m ilio n o w y m  
M ię d z y n a ro d o w y m  Z w ią z k u  S tu 
den tów  p rag n ie  p o k o ju  i n ie z a w i
słości na rodów .

N astępn ie  o db y ła  się u roczystość 
w ręczen ia  m e d a li zw yc ięzcom  o s ta t-

n ich  k o n k u re n c ji  o raz  n a jle pszym  
d ru ż y n o m  w  poszczegó lnych k o n 
k u re n c ja c h . P ię k n y  p u c h a r za b ie 
g i i  s k o k i o trz y m a li n a rc ia rze  ra 
dz ieccy. D ru ż y n a  po lska  o trzym a ła  
p u ch a r za n a jlepsze  w y n ik i  w  k o n 
k u re n c ja c h  a lp e js k ic h  m ężczyzn 
C zechosłow acy w y ró ż n ie n i zos ta li 
za w y n ik i  u zyskane  przez ic h  za
w o d n ic z k i w  b iegach z ja zd o w ych  i 
s la lom ie .

Lewandowski zwycięża 
Potrzebowskiego 

w biegu na 3 tys. m
W szczec ińsk ie j h a li s p o rto w e j 

o d b y ły  się z im ow e  le k k o a tle ty c z n e  
m is trzo s tw a  w o je w ó d z tw a  szczeciń
skiego. W ram ach  zaw odów  o d b y ły  
się na b ie żn i s ta d io n u  G w a rd ii w  
Lasku  A rk o w s k im  b ie g i na 1500 m 
i 3000 m.

W b iegu  na 3000 m  doszło  do po
je d y n k u  m ięd zy  c z o ło w y m i ś re dn io - 
d ys ta n sow ca m i P o ls k i P o trz e b o w 
s k im  i L e w a n d o w s k im . Po za c ię te j 
w a lce  z w y c ię ż y ł L e w a n d o w sk i w  
czasie 9:11,0 przed P o trz e b o w s k im  — 
9:16.0 i G ło w a c k im  — 9:43,2 (w szyscy 
AZS).

Nowy lekkoatletyczny  
rekord w hali

P O Z N A N . W h a li poznańskiego  
WOSS szta fe ta  m ęską A ZS  w  b ie 
gu 4x800 m u s ta liła  V n o w y  re k o rd  
P o lsk i w  h a li u z y s k u ją c  8:50,6 m in . 
R eko rd  ten  jes t o 0,9 sek. lepszy od 
dotychczasow ego , należącego do 
d ru ż y n y  K o le ja rz a  z G d yn i.

Narciarze polscy uzyskali w  Akademickich Mistrzostwach Świata w Semmering poważne 
. sukcesy, zdobywając wiele czołowych miejsc. Oto trzej nasi reprezentanci (od lewej) Roj, 

Dziedzic i  Kwapień, którzy zdobyli zaszczytne ty tu ły  mistrzowskie ' ' ' *wicemistrzowskie

Ok. 3 tys. studentów 
w marszach patrolowych 

w Warszawie
W n ie d z ie lę  ! bm . o d b y ły  się na 

S  B ie lanach  Z im o w e  M arsze P a tro lo 
we d ia  s tu d e n tó w  w yższych  ucze l
n i w arsza w sk ich , w  k tó ry c h  w z ię ło  
u d z ia ł 1 555 u cze s tn ikó w  w  ty m  485 
ko b ie t.

N a jlic z n ie j s ta w ili s ię s tudenc i U - 
n iw e rs y te tu  W arszaw skiego  (392 
m ężczyzn i 3’ 5 ko b ie t).

M arsze o d b y w a ły  się na tras ie  
8 k m  d la  m ężczyzn i 4 km  d la  k o 
b ie t.

O gó łem  w  obu rzu tach  (22.11 i 
L I I I )  s ta rto w a ło  2983 s tu d e n tów  
W arszaw y, w  ty m  1003 k o b ie ty .

P iłka rze  rozpoczęli sezon
K A T O W IC E . W n ie d z ie lę  1 bm . 

ro zpo czę ły  się ro z g ry w k i o m i
s trzo s tw o  w o je w ó d z k ie j ś lą s k ie j l i 
g i p iłk a rs k ie j.  W m is trz o s tw a c h  u - 
d z ia ł b ie rze  14 d ru ż y n . P ie rw sze  
sp o tk a n ia  rozeg rane  w  d o b ry c h  w a 
ru n k a c h  te re n o w y c h , c ie szy ły  się 
d użym  z a in te re so w a n ie m  p u b lic z 
nośc i.

W y n ik i ro z g ry w e k  p ie rw sze j n ie 
d z ie li b y ły  nastę pu jące : G ó rn ik  K a 
to w ice  — S p ó jn ia  K a to w ic e  0:3 (0:2). 
S ta l L ip in y  — G ó rn ik  Zabrze  0:1 
(0:1). G ó rn ik  B rzo zow ie c  — LZS  
P od les ie  5:2 (2:1), S ta l Czechow ice 
— G ó rn ik  N iw k a  1:3 (0:3).

*
Ł Ó D 2 . Sezon p iłk a rs k i w  Ł od z i 

rozpoczę ło  to w a rz y s k ie  s p o tka n ie  
I l - l ig o w e g o  W łó k n ia rz a  z CW KS.

M ecz za k o ń c z y ł się n ie sp o dz ie w a 
n ym  z w yc ię s tw e m  gospodarzy  4:1 
(3:0).

W szys tk ie  b ra m k i d la  W łó k n ia rz a  
s trz e li ł  K o k o t. B ra m k ę  d la  C W KS 
z d o b y ł J a n k o w s k i. W id zów  10 tys.

O P O LE . L ig o w y  zespół B u d o w la 
nych  (O pole) p o ko n a ł L Z S  (C h ro śc i- 
ce> ( lig a  m ię d z y w o je w ó d z k a ) 10:0 
(4:0).

B Y T O M . T o w a rz y s k ie  s p o tka n ie  
m ięd zy  m is trze m  P o ls k i U n ią  (C ho
rzów ) i I i - l ig o w y m  G ó rn ik ie m  (B y 
tom ) p rz y n io s ło  z w y c ię s tw o  U n ii 4:2 
(2:0), d la  k tó re j b ra m k i z d o b y li:  
C ie ś lik  — 2 o raz  B re ite r  i  A lszer. 
D la  G ó rn ik a  s trz e lc a m i b y l i  K ra s ó w - 
ka  i  K ra w c z y k . W id zów  4 tys.

Pokłosie międzynarodowego 
turnieju szachowego w Bukareszcie

Warszawa zdobyła pływacki Puchar Miast
W A R S Z A W A . — W zaw odach 

p ły w a c k ic h  o P u c h a r M ias t, k tó re  
o d b y ły  s ię  na p ły w a ln i A W F  w  
W arszaw ie  zw y c ię s tw o  nad  K a to 
w ic a m i o d n ie ś li p ły w a c y  s to lic y  
106:S1.

B y ła  to  o s ta tn ia  ru n d a  sp o tka ń  
p u c h a ro w y c h , po  k tó re j W arszawa 
z d o b y ła  p ie rw sze  m ie jsce  1 P u ch a r 
M ias t.

Zakończony k ilk a  dni temu 
tu rn ie j w  Bukareszcie byl w ie l
ką międzynarodową imprezą 
szachową. Na starcie stanęło 20 
zawodników z 10 kra jów . B ra li 
udział kanrSrdaci na spotkanie 
z B otw inn ik iem  o ty tu ł mistrza 
świata — arcym istrzow ie ra
dzieccy Boiesławski. Petrosjan 
i Smysłow. znany arcym istrz wę
gierski L  Szabo i w yb itny  m istrz 
radziecki Totusz. W Bukaresz
cie gra li również m. in, uczest
nicy między stref owego tu rn ie ju  
sztokholmskiego — m istrz wę
gierski Barcza. m istrz Belgii 
O 'K e lly  — najsiln iejszy po 
Stahibergu szachista zachodniej 
Europy, druga szachownica 
Szwecji — Stoltz i m istrz an
gielski — Golombek, a także 
m istrzow ie Bułgarii. Czechosło
wacji, Norwegii i Rumunii.

PRYM A T SZACHÓW  
RA DZIEC KICH

Zawodnicy radzieccy zajęli | 
pierwsze 5 miejsc. W ie lk i suk
ces osiągnął A leksander Tołusz, 
szachista bardzo ostry, pomy
słowy, o w ie lk im  talencie kom
binacyjnym . Totusz osiągną! 
14 punktów na 19 m ożliwych i 
pewnie zajął pierwsze m ie j
sce, wykazując, że reprezentuje 
pełną klasę arcym istrzowską.

Najmłodszy arcym istrz świa
ta 23-letni Petrosjan, zajął d ru 
gie miejsce, kończąc tu rn ie j — 
jako jedyny z uczestników — 
bez porażki. Trzecie miejsce 
zajął a rcym istrz radziecki, 
Smysłow.

Rewelacją tu rn ie ju  był 16- 
letni uczeń leningradzki— Spas- 
ski. Dzieląc 4—5—8 miejsce z 
arcym istrzam i Bolesławskim  i 
Szabo Spasski zadziw ił ca
ły św iat szachowy. O je 
go klasie świadczą również 
zwycięstwa odniesione nad tej 
m iary graczami, co Smysłow i 
Szabo.

Nie tak dawno do grona naj
silniejszych na świecie dołą
czyli się młodzi szachiści ra
dzieccy, Heller. Petrosjan i Taj- 
manow. Tuż po tym. na XX  
mistrzostwach zabłysnął talent 
jeszcze młodszej generacji; jak 
Korcznoj j Bywszew. Obecny 
w yn ik  Spasskiego stanowi w y
mowną ilustrację  faktu, że po
tężny rozwój k u ltu ry  radziec
kie j, trosk liw a opieka nad 
młodzieżą, dają wspaniałe re
zu lta ty wę wszystkich dziedzi
nach, m. in. na odcinku szachów. 
W ielu jest bardzo m łodych sza
chistów radzieckich, którzy po
tra fią  odnosić zwycięstwa w 
spotkaniach z na jbardziej zna

nym i zawodnikami innych kra
jów.

T u rn ie j w Bukareszcie w yka
zał. że szachiści k ra jów  demo
krac ji ludowej poczynili znacz
ne postępy w porównaniu z 
S chodn ią Europą. Zawodnicy 
zachodnio - europejscy, starzy 
wyjadacze tu rn ie jow i o ustalo
nej renomie m iędzynarodowej 
zajęli następujące miejsca: 8—9, 
14, 16 i 17. Zdystansowali ich 
m niej rutynowani, m łodzi na 
ogół szachiści z kra jów  demo-, 
kracji ludowej. M. In., obok 
Węgra Barczy, poważne swe 
umiejętności zademonstrowali 
przede wszystkim młodzi za
wodnicy rumuńscy Ciocaltea i 

i S. Szabo.

SUKCES
M ISTRZA POLSKI

Niezaprzeczalny sukces osiąg- 
I nął m istrz Polski, Ś liwa. Zają ł 
; on dziesiąte miejsce w tabeli, 
osiągnąwszy 10,5 punktów na 
19 możliwych. Ś liwa wygra! 
6 pa rtii, 4 przegrał i 9 zremiso
wał. Ty lko  2.5 punkta dzielą 
go od Petrosjana, k tó ry  zajął 
drugie miejsce.

O możliwościach Ś liw y  świad
czą m. in. zwycięstwa nad L. 
Szabo i Spasskim, rem isy ze

Smysłowem i Pętrosjanem oraz 
fakt, że z poprzedzającą go 
dziew iątką silnych graczy o- 
siągnął 50 proc. m ożliwych .punk
tów. W arto podkreślić, że Śliwa 
m ia iby lepszą lokatę, gdyby nie 
pechowa partia z M ilewem , w 
które j zapisa! słuszny ruch, ale 
dotknął niew łaściwej figury. 
Zgodnie z przepisami tu rn ie jo 
wym i Ś liwa musiał zrobić ruch 
dotkniętą figurą, co prowadziło 
do przegranej i u tra ty  cennego 
punktu.

W yn ik  Ś liw y  w Bukareszcie 
jest najw iększym  osiągnięciem 
polskich szachistów po w o jn ie  
w  tu rn ie jach m iędzynarodo
wych. P otw ierdził on, że przed
stawia klasę silnego mistrza 
międzynarodowego, o dużych 
możliwościach kom binacyjnych 
i analitycznych, z którym  trze
ba poważnie sję liczyć w każ
dym tu rn ie ju .

M iędzynarodowy tu rn ie j w 
Bukareszcie w yw oła ! w ie lk ie  
zainteresowanie w kołach sza
chowych wszystkich krajów . 
Tak samo, ja k  inne tego rodza
ju  imprezy organizowane w kra
jach obozu pokoju, tu rn ie j ten 
również stanowi wkład w k u l
tura lną i sportową współpracę 
międzynarodową.

(S-c)

W  Jaworznie znajdziem y p rzyk ład
Nasza władza ludowa i partia 

przyw iązu ją w ie lką  wagę do 
rozw oju ku ltu ry  fizycznej, któ
ra zapewnia Polsce pokolenie 
zdrowych i mocnych ludzi, ra 
dujących się życiem, ludzi o 
dużej sile w o li, opanowanych i 
odważnych, wytrzym ałych na 
trudy  i posiadających um ie ję t
ność zespołowego życia i w ys ił
ku ; ludzi przygotowanych do 
pracy dla dobra ludowej ojczy
zny, do umocnienia je j potęgi 
i  obronności.

Partia, widząc w  ku ltu rze  f i 
zycznej nieodłączną część w y
chowania socjalistycznego mas 
pracujących, poprzez uchwalę 
B iu ra Politycznego KC w spra
w ie ku ltu ry  fizycznej i sportu, 
dała aktyw istom  sportowym  po
ważny oręż, k tó ry  skutecznie 
pomaga w  walce o umasowienie 
wychowania fizycznego i sportu.

Dzięki te j pomocy f  dzięki po
mocy i  wzorom przodującego w 
świecie sportu radzieckiego ma
m y ju ż  dzisiaj m ilion  zorganizo 
wanych sportowców, pół m ilio 
na zdobytych odznak SPO i 
BSPO, w Marszach Jesiennych 
startow ało w  ub. r. 400.000 u- 
czestników, w Biegach Narodo
wych — ponad 600.000. e lim ina
cje sportowe przed Zlotem M ło
dych Przodowników objęły 
250.000 młodzieży. W sporcie w y
czynowym Chychła, Antkiew icz, 
Jokiel i Kocerka zdobyli meda
le o lim p ijsk ie , s ia tka rk i mają 
ty tu ł w icem istrzyń świata nasi 
sportowcy osiągają coraz to le
psze w yn ik i.

W iele instancji i podstawo-

W. Gołębiewski
wych organizacji party jnych 
wykonu je wskazania uchwały 
B iura Politycznego KC naszej 
pa rtii w sprawie • ku ltu ry  fizy 
cznej i sportu. Uchwała ta po
leciła instancjom  pa rty jnym  
wzmóc troskę o rozwój ku ltu ry  
fizycznej, a organizacjom par
ty jnym  — „okazywać konkre
tną pomoc organizacjom wycho
wania fizycznego i sportu“.

Wśród w ie lu  organizacji par
ty jnych , które w ramach swych 
codziennych zajęć w ykonu ją 
wskazania uchwały, wym ienić 
n .leży kom ite t zakładowy przy 
kopalni im. B ieruta w Jaworz
nie. W ciągu ubiegłego roku ko
m ite t ten dw ukro tn ie  oceniał 
pracę kola sportowego „G ór
n ik “ , istniejącego przy tej ko
palni, dawał wytyczne dla po
praw y s ty lu  pracy rady koła, 
kie ru jąc do pracy społecznej na 
odcinku sportu aktyw istów  par
ty jnych. Większość kie row n ików  
sekcji sportowych tego koła bie
rze udział w szkoleniu p a rty j
nym, a kom ite t zakładowy kon
tro lu je  ich postępy w szkole
niu.

Kolo sportowe „G ó rn ik “  przy 
k o p a l' w Jaworznie jest jed
nym z przodujących ogniw swe
go zrzeszenia. Stało się to dzię
ki ofia rne j pracy aktyw istów  te
go kota, którzy znaleźli należy
tą pomoc i zrozumienie dla 
swej pracy ze strony '"omitetu 
zakładowego. Kom itet nie ty l
ko sam opiekował się pracą ko
ła, ale z jego in ic ja tyw y  z w y

datną pomocą przyszli a k tyw i
stom koła organizacja zetem- 
powska i  związkowa.

Dziś około U3 załogi kopalni 
w  Jaworznie objęta jest w y
chowaniem fizycznym  w 8-miu 
żywotnych sekcjach kola; zdo
byto już 230 odznak SPO, agi
tacja sportowa na zakładzie pro
wadzona jest żywo poprzez ga
zetki ścienne, radiowęzeł, b ły 
skawice, gabloty przodowników 
pracy i sportu, publikowanie 
tabel rekordów zakładowych w 
poszczególnych dyscyplinach 
sportu itp.

Żywotne, dobrze pracujące ko
lo sportowe przy kopalni im. 
B ieruta w Jaworznie bierze 
czynny udział w walce całej za
łogi o wykonanie zadań produk
cyjnych. Koło pomaga również 
w likw idow an iu  b ik in ia rs tw a i 
chuligaństwa na terenie Jawo
rzna, budzi zdrowe zaintereso
wania sportem, organizując róż
ne im prezy i zawody sporto
wa dla mieszkańców miasta.

Przykładów dobrze pracują
cych kół sportowych przy zakła
dach pracy, zawdzięczających 
swe osiągnięcia o fia rne j pracy 
aktyw u oraz k ie row n ictw u i o- 
piece politycznej organizacji par
ty jnych , które zmobilizowały dó 
pracy sportowej organizacje ze- 
tempowskie i związkowe, jest, 
wiele.

Nie wszystkie jednak organi
zacje party jne rozumieją swe 
odpowiedzialne zadania w po
pieraniu rozwoju ku ltu ry  fizy 
cznej. Spotykamy jeszcze często 
i tak ie  organizacje, k tóre bądź 
ty lko  form alnie zajm ują się |

sprawami ku ltu ry  fizycznej, bądź 
też nie doceniają w ie lk ie j wagi 
ku ltu ry  fizycznej a czasem na
wet zupełnie te zagadnienia lek
ceważą.

Przykładem formalnego sto- 
s- nku do zagadnień ku ltu ry  f i 
zycznej jest organizacja podsta
wowa przy K rakowskich Zakła
dach Sodowych w Borku. Z 
działalnością koła egzekutywa 
poznała się ty lko  przez odczyta
nie sprawozdania, poczem bez 
dyskusji sprawę odłożono do 
akt, nie podejmując żadnej tce- 
ny czy uchwały.

A rezultaty? Kolo przy K ra 
kowskich Zakładach Sodowych 
w  Borku nie jest pomocnikiem 
organizacji pa rty jne j w walce 
o wykonanie planów produkcyj
nych, nie propaguje ku ltu ry  f i 
zycznej wśród setek robotników. 
Koło „w iędn ie“  — grupuje w 
swych sekcjach zaledwie 20 
pracow ników  zakładów, z te
go ty lko  5 ZM P-owców.

Podobnie formalne stanowisko 
do zagadnień rozwoju ku ltu ry  
fizycznej można zaobserwować 
również w organizacji pa rty jne j 
w zakładach im. I D yw iz ji Ko
ściuszkowskiej w Lodzi. Egze
kutyw a wydelegowała w p raw 
dzie swego przedstawiciela do 
rady kota sportowego, ale nie 
wykazała dostatecznej czujności 
dopuszczając do nawrotu bur- 
żuazyjnych obyczajów w ruchu 
sportowym , n iektórzy członko
w ie rady koła, a zwłaszcza 
członkowie kie row nictw a sek
c ji p iłka rsk ie j prowadzili szko
d liw ą  politykę, kaperując z in 
nych zrzeszeń zawodników i nie 
dbając o szeroki rozwój m ło
dych kadr, nie starając się szu
kać ich wśród młodzieży powią
zanej z zakładami.

Dla w ie lu  organizacji p a rty j
nych zagadnienia rozwoju k u ltu 
ry  fizycznej na . ich zakła
dach pracy w  ogóle nie 
istn ie ją . Tak np. kom ite t 
zakładowy PZPR przy Z akła
dach Chemicznych w  Dworach 
ani razu nie analizował pracy 
koła sportowego przy tym  zakła
dzie, ani razu nie dawał wska
zań instancjom związków zawo
dowy. . i ZMP, by pomogły w 
pracy tego koła. Korzystając z 
takiego stanu rzeczy wśród 
członków koła obce elementy 
zaczęły prowadzić rozkładową 
robotę, dopuszczając się posu
nięć niezgodnych z etyką nasze
go sportu.“ O absolutnym braku 
zainteresowania rozwojem k u l
tu ry  fizycznej wśród pracow
ników  zakładów chemicznych w 
Dworach świadczy fakt, że do 
koła sportowego przy tych za
kładach, liczących kilkanaście 
tysięcy pracowników należy za
ledwie k ilkadziesiąt osób, w tym 
ty lko  20 zetempowców.

Podobna jest sytuacja w ko
le sportowym przy zakładach o- 
buwia w Chełmku, przy kom bi
nacie Nowa Huta, przy MPK w 
Krakow ie, przy Zakładach Prze
mysłu Bawełnianego im. Stalina 
w Lodzi i w w ielu innych.

Również wiele w ie jskich o r
ganizacji party jnych nie doce
nia i nie rozumie znacze
nia k u ltu ry  fizycznej w 
walce o nowe oblicze wsi. 
Bardzo często rada LZS nie znaj
duje poparcia i pomocy ze stro
ny gromadzkiej organizacji par
ty jne j. Często gromadzka orga
nizacja party jna  przy PGR-rze 
czy w spółdzielni produkcyjne j, 
gromadzie nie dąży zupełnie 
do tego, by powstał na je j

terenie żyw otny ludow y ze
spół sportowy. Zdarza się i 
tak, że organizacja p a r ty j
na walcząc z wrogiem, k tó ry  
usadowił się w radzie LZS-u 
„w y lew a dziecko razem z ką
pielą“ , przeszkadza jednocześnie 
rozw ojow i k u ltu ry  fizycznej. 
Fakt tak i m ia ł np. miejsce w 
Łyszkowicach pow. Miechów 
woj. krakowskiego, gdzie sekre
tarz organizacji pa rty jne j ode
bra ł LZS-ow i boisko i zasiał na 
nim żyto, by uniem ożliw ić ku ła
kow i — przewodniczącemu LZS 
prowadzenie w rogie j działalnoś
ci. A prościej i lepiej było prze
cież usunąć kułaka z LZS-u.

Uchwala B iura Politycznego 
KC naszej pa rtii w sprawie k u l
tu ry  fizycznej i sportu zaleciła 
organizacjom pa rty jnym  niesie
nie konkretne j pomocy organi
zacjom sportowym. W walce o 
przełom w naszym ruchu spor
towym , w walce o jeszcze szer
sze umasowienie ku ltu ry  fizycz
nej, muszą wziąć aktyw ny u- 
dziai wszystkie organizacje par
tyjne. Wskazania uchwały B iu
ra Politycznego nie mogą zni
kać z pola widzenia instancji i 
organizacji party jnych, muszą 
być dla wszystkich stałym dro
gowskazem w tej walce, której 
cel określi! towarzysz B ierut:

„Umasowienie sportu, objęcie 
wychowaniem fizycznym naj
szerszych rzesz ludzi pracy mią>st 
i wsi, a zwłaszcza młodzieży sta
nowi nie tylko poważny czyn
nik poprawy stanu zdrowotnego 
ludności, ale czyni ją  również 
zdolną i sprawną do wyko
nania wielkich zadań stojących 
przed narodem polskim na jego 
drodze do nowego życia, do 
wzmacniania siły, dobrobytu i 
kultury Polski Ludowej“.

W  S T O L I C Y
Skierow ania  na wczasy 

pow inny być lep ie j wykorzystywane
Na pierwszy kw a rta ł bieżące

go roku dla ludzi pracy stolicy 
przewidziane było blisko 13 ty 
sięcy miejsc w Ośrodkach Fun
duszu Wczasów Pracowniczych.

Wypoczynek na wczasach po
łączony z upraw ianiem  sportów 
zimowych zdobył sobie już dużą 
popularność wśród warszaw
skich robotników . W ub. m. na 
przykład z Zakładów im. Róży 
Luksemburg wyjechało na 
wczasy do Karpacza 39 pracow- 
r.ików. Robotnicy wyjeżdżający 
na wczasy korzystają nie ty lko  
z ulg w  opłatach za pobyt, bez
płatnego biletu kolejowego. Na 
m iejsc' mogą oni wypożyczać 
ubrania ochronne, sprzęt sporto
w y oraz korzystają z pomocy 
instruktorów .

Wiele rad zakładowych w  nie
dostatecznym stopniu interesuje 
się wczasami pracowniczymi. A 
przecież wydawanie i  za ła tw ia
nie skierowań na wczasy nale
ży do ich obowiązków. N iektó
re rady w ykazują na tym  od
cinku bezprzykładne nieróbstwo. 
Na przykład Okręgowy Zarząd 
Dróg Wodnych przy ul. Czer
n iakowskie j 136 nie załatw ia 
skierowań na wczasy, ani nie 
udziela pracownikom  żadnych 
in fo rm acji w  ja k i sposób nale
ży starać się o skierowania na 
wczasy.

Rada zakładowa PKS Spedy
cja przy ul. Pirackiej i Ekspozy

tura Terenowa PKS przy ul. 
S taw ki nie w ykorzystu ją  zu
pełnie skierowań przewidzia
nych dla pracowników fizycz
nych. Podobnie jest w  M P K  
Wola. Rada zakładowa nie za
chęca pracowników fizycznych 
do korzystania z wczasów. Pra
cownicy um ysłow i sami, a nie 
poprzez radę zakładową starają 
się o przydzia ł skierowania.

B rak zainteresowania wypo
czynkiem robotników  daje się 
także zauważyć w  W alcowni 
M eta li Kolorowych, gdzie n ik t 
nie korzysta z wczasów. Po
dobnych przykładów  można 
przytoczyć w ięcej; In s ty tu t Na
ukowo-Badawczy przy ul. Duch- 
nika, Szpital K lin iczny  i W ar
szawskie Zakłady Przemysłu O - 
dzieżowego n r 2. W WZPO-2 
nie wykorzystano w  styczniu 
10 skierowań a w  lu ty m  9.

Z wczasów chętnie korzystają 
ludzie pracy. A le  nie zawsze 
rady zakładowe wskazują im  
możliwości uzyskania skierowań, 
nie pomagają w  za ła tw ian iu  fo r
malności.

Rady zakładowe z większą 
troską powinny myśleć o człon
kach swojej załogi. Okręgowe 
Rady Zw iązków Zawodowych i  
W RZZ pow inny zainteresować 
się pracą rad zakładowych tych 
zakładów, w  których nie widać 
troski o zapewnienie robotnikom  
m ożliwości wypoczynku, (kw)

Nowe dom y akadem ick ie  w  s to licy
W najbliższym  czasie rozpo

częta zostanie budowa nowych 
domów akadem ickich w  k tó 
rych zamieszkają studenci wyż- 

! szych uczelni warszawskich. 
M iędzy u licam i Deotymy a 
E lekcyjną brygady robotnicze 
Zjednoczenia Budow nictwa 
M iejskiego n r 1 przystąpią 
wkró tce do budowy trzech du
żych bloków. Dwa z nich o k u 
baturze około 26.000 m etrów 
sześciennych wykonane zosta
ną do końca sierpnia br.

W  nowoczesnych pokojach, 
wyposażonych we wszystkie 
meble i  sprzęty techniczne po
trzebne do nauki, zamieszka o-

koło 600 studentów. Trzeci bu
dynek, w iększy od poprzednich 
pomieści około 500 studentów 
i ukończenie go przewidziane 
jest w  te rm in ie  późniejszym.

Prócz domów akadem ickich 
wznoszonych obecnie, trw a ją  
także prace wykończeniowe w  
budynkach przy ul: M ada łiń - 
skiego. Roboty wykonywane 
przez ZB M -5 trw a ją  już zbyt 
d ługa  C entra lny Zarząd B. M. 
Warszawy, powinien zaintere
sować się przyczynam i opóź
n ia jącym i tempo robót w ykoń
czeniowych. Domy akademic
kie  muszą być oddane w  te r
m inie. (js)

Za dużo wózków w jednym  miejscu
Ż yw y ruch ja k i zazwyczaj pa

nu je  przy wózkach stołecznych 
przedsiębiorstw  handlu deta
licznego, sprzedających różne 
a rty k u ły  ja k  ryby, warzywa i 
owoce świadczy wym ownie, że 
sprzedaż uliczna na wózkach 
jest znacznym udogodnieniem 
dia nabywców i w  dużej m ie
rze odciąża pracę sklepów.

Jednakże mieszkańcy dziel
nic oddalonych od centrum  m ia
sta słusznie ostatnio zauważyli, 
że wózki „dz ia ła ją  stadami“ , w y 
bierając sobie k ilk a  centra lnych 
punktów  miasta.

Tak więc wiadomo, że zawsze

można spotkać parę wózków z 
rybam i i w arzyw am i w  pobliżu 
Centralnego Domu Towarowego, 
na u licy  Solec koło w iaduk tu  
mostu Poniatowskiego, czy u 
zbiegu u lic  Targowej i Ząbkow- 
skie j, natom iast nie spotka . się 
ich na terenie w ie lu  osiedli m ie
szkaniowych i  w  bocznych u l i
cach innych części miasta.

Przedsiębiorstwa handlu de
talicznego pow inny usta lić stałe 
punk ty  sprzedaży wózkowej, 
aby skorzystać z nich m ogli 
konsumenci na terenie całego 
miasta.

(w j)

Samochód — widmo
S p ó łd z ie ln ia  P rzew ozow a WSS 

ju ż  od d łuższego czasu p rzeżyw a 
d n i nasycone g oryczą . W śród je j  
p ra c o w n ik ó w  m ożna zauw ażyć d u 
że za n ie p o k o je n ie  i gorączkow ą 
b iegan inę  po m ieśc ie  w  p o s z u k i
w a n iu  zag in ionego  sam ochodu c ię 
żarow ego. S zu ka ją  sam ochodu na 
G ro ch ó w ie , Ż e ra n iu , W ila n o w ie . 
A  tym czasem  sam ochód s to i n ie 
d a leko , na u lic y  K asp rza ka , na 
je z d n i. N a  d rz w ic z k a c h  sam ochodu

nap is g ło s i: „W S S  u l. W o lska  84 
n r  sam ochodu 10“ .

Sam ochód je s t zd em o n to w an y , z 
s z o fe rk i „w y s z a b ro w a n o “  u rządze 
n ia  zegarow e, a n a w e t k ie ro w 
n ice. S to i opuszczony sam ochód- 
w id m o .

M a m y nad z ie ję , że po u ja w n ie 
n iu  m ie jsca  p o s to ju  zag in ionego  
sam ochodu, S p ó łd z ie ln ia  P rze w o 
zowa WSS o toczy  go n a le ży tą  o- 
p ie ką  i  to  n a ty c h m ia s t. (W)

T E A T R Y
A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a “  — 

g. 19. L u d o w y  — „ . . . I  ko ń  się po 
tk n ie “  — g. 19. N a ro d o w y  — „B o 
b ro w e  fu t r o “  — g. 19. N o w y  — „C y 
r u l ik  s e w ils k i“  — g. 19. P ow szech
n y  — „R o d z in k a “  — g. 19. W spó ł
czesny — „D ro g a  do C zarn o la su “  — 
g. 19. N o w e j W arszaw y — „O  g ra jk u  
i  k ró le w n ie  żab ie “  — g. 17. D om u 
W o jska  P o lsk ie g o  — „S te fa n  C zar
n ie c k i i  je g o  ż o łn ie rz e “  — g. 19. 
S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w “  — 
g. 19.30.

K I N A
M o skw a  — „1  M a j 1952 r. w  M o 

s k w ie “  k o lo r . — g. 14, 15.30, 17,
18.30, 20 dod. „J e ź d ź c y  K u b a n ia “ , 
„C z y  w ie c ie , że... 5/52“ . P a lla d iu m  — 
„U cifeczka z n ie w o li“  o raz „D o k u 
m e n ty  z d ra d y “  — g. 14, 16, 18, 20. 
P ra ha  — „K u r ty n a  w  g ó rę “  dod. 
„W  p ra c o w n i p o ls k ic h  a s tro 
n o m ó w “  — g. 14, 16, 18, 2b. Śląsk
— „D ro g a  n a d z ie i“  — g. 14, 16, 18, 
20 (na g. 18 i  20 b ile ty  w yprzedane ). 
A t la n t ic  — „S u m ie n ie “  dod. „S zczę 
ś liw e  d z ie c iń s tw o “  — g. 14, 16, 18, 
20. P o lo n ia  — „D o k u m e n ty  z d ra d y “  
dod. „N a  w ie lk ie j b u d o w ie “  — g. 
14, 15.30, 17, 18.30, 20. S to lic a  — 
„F a n fa n  T u lip a n “  — g. 14, 16, 18, 20 
dod. „K a n a ł W o łga -D on “  (na g. 
18 i  20 b i le ty  w yp rze d a ne ). W -Z  — 
„B itw a  S ta lin g ra d z k a “  I  ser. — g. 
14, 16, 18, 20. 1 M a j — „B o h a te ro 
w ie  i  b o h a te rk i“  — g. 15.30, 17.45, 
20. O cho ta  — „ K w ia t  m iło ś c i“  dod. 
„R a id  T a trz a ń s k i“  — g. 14, 16, 18, 
20. S yrena  — ,.Dwa1 żo łn ie rz e “  dod 
„P rz e g lą d  k u ltu r a ln y  9/53“  — g. 16, 
18, 20. Tęcza — „Ś w ia t ła  w  K o o rd i“  
dod. „C z y  w ie c ie , że... 4/52“  — g. 14. 
16. 18, 20. L o tn ik  — n ieczynne. 
O lsz tyn  (W ło ch y ) — „P ie rw s z e  d n i“
-  g. 17, 19.

P O R A N K I
S yrena  — „W  s te p ie “ , „S e rce  bo

h a te ra “ , „W  M o s k ie w s k im  ZO O “  — 
g. 14.

P rzedsprzedaż do k in  s to łecznych  
opró cz : L o tn ik a , S y re n y , Tęczy  i 
O lsz tyna  p ro w a d z i „O rb is “  al. Je 
ro z o lim s k ie  n r  54.

(U w aga: re p e r tu a r  k in  p od a je m y  
na pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o 
wego Z a rządu  K in , W arszawa, ul. 
J a g ie llo ń ska  26, te l. (10) 44-54).

R A D I O
W T O R E K  3 M A R C A  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25. W iado 
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A u d  
d la  w s i, 6.20 W szechnica R ad iow a  —

k u rs  I I ,  6.40 G anne, w ią za n ka  z opt.- 
L in o s k o c z k i, 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
M u z y k a  p o ra n n a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 A u d . d la  k la s  s ta r
szych szkó ł p od s taw o w ych , 8.20 
K o n c e r t m uz. p o p u la rn e j: C z a jk o w 
s k i i L is z t, 8.55 A u d . d ia  k l .  V I I ,
9.30 A u d . d la  p rz e d szko li, 9.50 P rz e r
w a, 10.55 A u d . d la  k l .  I I ,  11.15 M u 
zyka  i a k tu a ln o ś c i. 11.45 G łos m a
ją  k o b ie ty , 12.15 „N a  sw o jską  n u tę “  
g ra  zespół p. k ie r .  A le k s a n d ra  D a
n iszew sk iego , 12.45 A u d . d la  w s i,
13.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 13.40 
U tw o ry  na f le t  i  k la rn e t W y k . M . 
W oźn iak , M . P o d s ia d ły , 13.55 P rz e r
wa, 15.30 A ud . d la  d z iec i, 16.20 M u 
zyka  ro z ry w k o w a  w  w y k . zespo łu  
In s tru m e n ta ln e g o  pod d y r . W asiaka , 
16.45 „S ta lo w y  k o ń “  ode. opow . S. 
B anasia, 17.05 A u d . d la  ro dz icó w , 
17.20 K o n c e r t O rk . R ozgł. S zczeciń
s k ie j PR. p. d. W . G ó rzyń sk ie g o ,
18.00 M ik ro fo n e m  po k ra ju ,  18.15 T y 
dzień  M u z y k i R u m u ń s k ie j: K o m p o 
z y to rz y  ru m u ń s c y  w  w a lce  o po
k ó j. 18.45 A ud . d la  w s i, 19.00 K o n 
c e rt w to rk o w y , 20.26 W iadom ości 
sp ortow e , 20.34 „ F ir c y k  w  za lo ta ch “  
kom ed . F. Z a b ło ck ie go , 22.15 S trauss 
w a lc  „ Z  życ ia  a r ty s tó w “ , 22.25 P a n 
k ie w ic z  W a ria c je  fo r te p ia n o w e  gra  
Z . L is ic k i.  22.45 S p raw ozdan ie  z X  
Z im o w y c h  A k a d e m . M is trz o s tw  
Ś w ia ta  w  A u s tr i i.

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00. W iado 

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 
23.50.

5.10 K oncer.t p o ra n n y , 6.00 G im 
n a s tyka , 6.10 K a le n d a rz  R ad io w y , 
6.15 M u z y k a  pora n n a , 6.50 S p raw oz
dan ie  z X  Z im o w y c h  A k a d e m ic k ic h  
M is trz o s tw  Ś w ia ta  w  A u s tr i i.  7.05 
M u z y k a  p ora n n a , 8.00 P rze rw a , 14.05 
In fo rm a c je , 14.10 A u d . d la  k l.  IV ,
14.30 A u d . d la  k l.  V I I ,  14.50 A u d . 
d la  k l.  V  — V II ,  15.00 B u d a szk in  
„D u m k a “  — O rk . in s tru m e n tó w  lu 
dow ych  pod d y r . O sipow a, 15.10 
„D re w n ia n y  ró żan ie c “  fra g m . 
w spom n ień  N. R o lleczek, 15.30 A ud . 
d la  dz iec i, 16.00 W szechnica R ad io 
wa — k u rs  I, 16.20 K o n c e r t O rk . 
Rozgł. Ł ó d z k ie j PR. pod d y r . H . 
D eb icha, 17.05 K o resp o n de n c ja  z za
g ra n ic y , 17.25 „Z e  s p o r tu “ , 17.30 „N a  
w a rsza w sk ie j fa l i “ , 18.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 18.30 Z c y k lu  ,,W p ra 
cow n iach  u czo n ych “  pog. E. K o c h a 
n o w s k ie j, 18.40 U tw o ry  sk rzyp cow e  
w  w y k . W. K ro tk ie w s k ie g o , 18.55 
T yd z ie ń  M u z y k i R u m u ń s k ie j w  
p ro g r. ru m u ń s k a  m u z y k a  lu d o w a , 
19.10 W szechnica R ad iow a z c y k lu :  
X IX  Z ja zd  ^ K P Z R , 19.30 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t s y m fo 
n ic z n y  v/ w y k . W ie lk ie j O rk ie s try  
PR. p. d. J. K o ła czko w sk ie g o  w  
p r. E lsne r, H ayd n  i S to jo w s k i, 
21.26 W iadom ości sp ortow e , 21.30 
K o n c e rt C hó ru  PR., 21.50 W alce z 
oper i  o pe re te k , 22.00 W szechnica 
R ad iow a — k u rs  I I ,  22.20 M u z y k a  
taneczna, 23.00 Czeskie tańce Sm e
ta n y  w  w y k . V. R zepkove i. 23 24 
J e rzy  F ry d e ry k  Haendel ..W ie lka  
u c ie czka “  S u ita  w  w y k . O rk . S ym f. 
pod d y r . T . Beecham .
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